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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Krakowską
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VIII Kraków, sobota 21, niedziela 22 kwietnia 1556

Akademia
Leninowska
21 kwietnia br., o godz. 16

odbędzie się w Teatrze im. J.

Słowackiego uroczysta akade
mia poświęcona pamięci W.

Lenina urządzona staraniem

Komitetu Organizacyjnego
„Dni Leninowskich'1. Program
akademii przewiduje m. in.

koncert słowno - muzyczny pt.
„Leninowska droga" w wyko-

j naniu artystów teatrów dra-

_

i matycznych.Nr 95 (2365) |

PIERWSZEGO SEKRETARZA KOMITETU

CENTRALNEGO

KOMUNISTYCZNEJ PARTII

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

TOWARZYSZA N. CHRUSZCZOWA

;lł' LanUynte panuje eptymizm

I

'■Z okazji 11 rocznicy podpi-
Ęania układu o przyjaźni, po
mocy wzajemnej i współpracy
powojennej między Polską
Rzeczajpospołitą Ludową i
Związkiem Socjalistycznych
Republik Radzieckich przesy
łamy Wam, Drodzy Towarzy
sze, i na Wasze ręce bratnim
narodom radzieckim, najserde
czniejsze pozdrowienia.

Tradycje przyjaźni naszych
narodów znajdują głęboki wy
raz we wspólnych walkach re
wolucyjnych polskiej i rosyj
skiej klasy robotniczej o wy
zwolenie narodowe i społeczne
spod ucisku caratu.W history
cznych walkach o zwycięstwo
,Wielkiej Październikowej Re-

jwolucji Socjalistycznej najlep
si synowie ludu polskiego, ra-

/mię przy ramieniu z rewolu
cjonistami Rosji, wysoko pod-

) nieśli sztandar proietariackie-
. go internacjonalizmu. W la-
' itach rządów reakcji i faszyz
mu Komunistyczna Partia Pol
ski, przodujący oddział pol
skiej 'klasy robotniczej, czer-

. pała natchnienie w swej chlu
bnej walce rewolucyjnej z do-

; świadczeń bohaterskiej Kofta-
. nistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego.

Wyrosły ze wspólnej walki z

'hitlerowskim najeźdźcą układ
O przyjaźni, pomocy wzajem
nej i współpracy powojennej
stał się wyrazem niezłomnej
Woli obrony naszego pokojo-

‘jwego budownictwa 1 bezpie
czeństwa naszych narodów,
stanowiąc tym samym wkład

,'do sprawy pokoju w Europie.
Utrwalił on między narodem

polskim i narodami radziecki
mi stosunki oparte na zasa
dach poszanowania suweren
ności, równości oraz wzajem
nej pomocy i współpracy. Z
fcażdym rokiem realizacji tego
układu wzmacniały się więzy
przyjaźni i braterstwa między
naszymi narodami.

Układ polsko-radziecki ułat
wił narodowi polskiemu wkro
czenie na drogę budowy socja
lizmu. W oparciu o przyjaźń
gomoc i współprace ze Związ-

Chruszczów:, My, przywódcy radzieccy,
uważamy, że nasza podróż do Anglii

da pozytywne wyniki
LONDYN

Jak już donosiliśmy, ambasador ZSRR w Londynie J. A. Malik wydał 19 bm. przyjęcie z okazji pobytu
w Wielkiej Brytanii N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa. Obecnie ogłoszono uzupełniające sprawozdania
z przebiegu tego przyjęcia.

Przewodniczący Rady Ministrów N. A. Bułganin wzniósł toast za zdrowie JKM królowej Wielkiej Brytanii
Elżbiety II a premier brytyjski Eden — za zdrowie przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

K. J. Woroszyłowa. <.
Podczas przyjęcia przemawiali: przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin, członek Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów, premier brytyjski Eden i przywódca partii labourzystowskiej Gaits-
kell.

Przemówienie

MOSKWA i
Idem Radzieckim, naród polski J1

zdołał wytrwałym trudem wy- V
dźwignąć swój kraj z gospo-
darczego zacofania i straszli- f
wych zniszczeń hitlerowskiej J
okupacji oraz przebudować J

Polskę we wszechstronnie roz- J

wijające się państwo ludowo- \
demokratyczne. ?

Układ nasz przepojony jest
ideą bratniej pomocy wzajem- j
nej, solidarności międzynaro- ,|
dowej i równouprawnienia na- ą
rodów, ideą, która znajdowała p
tak piękny i twórczy wyraz i
w nieśmiertelnej nauce Leni-
na i jego czynach.

Dziś kiedy nieustanne i'»
konsekwentne wysiłki Związ- ó
ku Radzieckiego w dziele zła- F

godzenia napięcia międzyna- r

rodowego dają coraz kon- ?
kretniejsze wyniki, zdobywa
jąc uznanie w najszerszych
masach i coraz więcej krajów ł
niezależnie od ustroju społecz- t _T a Th, .

nego popiera politykę pokoju, ? ]\|. A. DUłCfćnilllĆl
naród polski jeszcze bardziej \--------------------- —- ------ -----

umacniać będzie przyjaźń i f ,

braterstwo z narodami radziec- i Bułganin podkreślił w

kimi i nadal czynić będzie ! £w?m Przemówieniu, że obec-

wszystko co w jego mocy, by
wnieść jak największy wkład
do walki o pokojowe współży
cie między narodami.

Niech żyje i rozkwita niero
zerwalna przyjaźń i współpraca
między Polską Rzecząpospolitą
Ludową i Związkiem Socjali
stycznych Republik Radziec
kich, dla dobra naszych brat
nich narodów i sprawy .poko
ju na całym świecie.

ALEKSANDER ZAWADZKI
PRZEWODNICZĄCY RADY

PAŃSTWA POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ

LUDOWEJ

JÓZEF CYRANKIEWICZ i --------- -- ------------ ----------- ------

PREZES RADY MINISTRÓW \ wrócenia przyjaznych stosun-

I
na wizyta przywódców radzie
ckich . jest krokiem na drodze
do zbliżenia między ZSRR a

Wielka Brytanią, na drodze
do dalszego osłabienia napię
cia międzynarodowego.

Między naszymi krajami —

oświadczył dalej mówca — na
wiązały się już dawno stosun
ki dobrego sąsiedztwa i kształ
towały się niezgorzej w ciągu
wielu lat. Uważamy, że nasza

obecna wizyta ma nieco nie-
r zwykły charakter. Przywódcy
F państwa radzieckiego przybyli
F do W. Brytanii po raz pierw-
f szy. Jesteśmy głęboko przeko-
f nani, że nasz przyjazd przy-
r czyni się do lepszego zrozu-

? mienia wzajemnego i do przy-

Przemówienie J Przemówienie

premiera Edena

Premier brytyjski Eden w

imieniu wszystkich członków
rządu brytyjskiego podzięko
wał N, A. Bułganinowi za je
go słowa i oświadczył:

Ze szczerą radością witamy
Tanów w naszym kraju. Wasi

partnerzy brytyjscy ustosun
kują się przychylnie do kon
struktywnej pracy, o której
mówił marszałek Bułganin. Je
żeli uda się w czasie naszych
spotkań osiągnąć pozytywne
wyniki — spotkania takie sta
ną się w przyszłości zwycza
jem i wówczas będziemy czę
ściej odwiedzać się wzajemnie.

Premier Eden wzniósł toast
za zdrowie przywódców ra
dzieckich.

Przemówienie

N. S. Chruszczoxva

Następny mówca, N. s.

Chruszczów, stwierdził, że

przyłącza się do słów N. A.

Bułganina.
Przyjechaliśmy do Was —

powiedział N.. s. Chruszczów
— z otwartym sercem kieru
jąc się pragnieniem polepsze
nia stosunków między naszymi
krajami. Rozumiemy, że w

związku z naszym przyjazdem
do Anglii macie pewne trud
ności, gdyż w Waszym kraju
nie wszyscy odnoszą się tak
samo do naszej wizyty. Zarów
no w partii konserwatywnej,-
jak i w szeregach opozycyjnej
partii labourzystowskiej sły
chać głosy wypowiadające się

(Ciąg dalszy na str. 3)

Gaitskella

Mamy nadzieję — oświad
czył przywódca partii labou
rzystowskiej Gaitskell — że
szczera wypowiedź N. S. Chru
szczowa będzie sprzyjać suk
cesowi spotkania mężów stanu

Związku Radzieckiego i W.

Brytanii. Będziemy krytyko
wali oba rządy, tj. rząd ZSRR
i rząd IV. Brytanii, jeżeli spot
kanie nie da pozytywnych wy
ników.

Dalej Gaitskell oświadczył,
że jakkolwiek jest przywódcą
opozycji, to jednak życzy kon
serwatywnemu rządowi bry
tyjskiemu jak największych
sukcesów w rozmowach z

przywódcami radzieckimi.
Całe przyjęcie upłynęło w

przyjaznej atmosferze.

22 kwietnia upływa 86 rocznica urodzin Włodzimierza
Lenina.

Cały nasz kraj obchodzi uroczyście Dni Leninowskie.
Liczne uroczystości — odczyty, wykłady i akademie orga
nizowane dla uczczenia pamięci wielkiego przywódcy
klasy robotniczej całego światą zbliżą do nas jeszcze bar
dziej jego naukę.

Imię Lenina jest narodowi polskiemu szczególnie blis
kie. Z głębokim sentymentem odnosił się Lenin do tra
dycji bohaterskich walk wyzwoleńczych narodu polskie
go. Z uwagą i sympatią śledził rewolucyjną walkę pol
skiej klasy robotniczej, uczył polskich marksistów trud
nej sztuki tworzenia rewolucyjnej partii klasy robot
niczej.

I dziś trzeba nam. kiedy mamy odnowić nasze życie,
kiedy chcemy podnieść poziom ideowy naszych szeregów,
wracać do nauki Włodzimierza Iłjicza. Trzeba częściej
jego się radzić i sięgać do skarbca marksistowskiej my
śli, jaki stanowią jego prace i historia jego działalności.

Dezyderaty z Komisji
Finansowo-Budżetowej

umocnić rolę i usprawnić pracę

Rady Ministrów,

rozszerzyć uprawnienia i odpowie
dzialność ministrów,

połączyć niektóre ministerstwa, ko
misje, komitety i zmniejszyć liczbę

centralnych zarządów i urzędów
Informacje pos. Gierka

na posiedzeniu komisji sejmowych
Wyniki blisko dwutygodniowej pracy komisji sejmowych,

które rozpatrywały poszczególne części projektu budżetu
państwa na rok 1956, przedyskutowała i podsumowała na

posiedzeniu w dniu 20 bm. KOMISJA FINANSOWO-BUDŻE
TOWA.

Obszernych informacji na

temat prac ko-misji sejmowych
udzielił generalny sprawozda
wca projektu ustawy budżeto
wej — pos. Gierek. Ponad 70
zasadniczych wniosków finan
sowych oraz przeszło 200 de
zyderatów wysuniętych przez
członków komisji — oto plon
żywej i owocnej dyskusji nad.
planową tegoroczną gospodar
ką finansową państwa. Pos.
Gierek podkreślił dużą odpo
wiedzialność i wielką troskę,
jakie cechowały obrady komi
sji sejmowych. Dyskusja, w

której zabierali głos niemal
wszyscy posłowie — członko
wie komisji, była bardziej' ą-
nalityczna, sięgała znacznie
głębiej do problematyki niż w

latach ubiegłych.
Sprawozdawca, oceniając

przedstawione wnioski i prace
komisji stwierdził, że — mimo
■dużego wkładu posłów w o-

pracowanie tegorocznego bu
dżetu państwa — zbyt mało
było postulatów mających na

celu zmniejszenie wydatków.
Zdaniem pos. Gierka, przyczy
ną tego jest fakt częstego je
szcze ulegania posłów nacisko.
wi poszczególnych resortów.

Po wnikliwym zreferowaniu
wniosków, które wpłynęły z

poszczególnych komisji, pos.
Gierek zaproponował część z

■nich włączyć do budżetu, inne
zaś skierować do rozpatrzenia
przez rząd.
NADWYŻKA FINANSOWA —

NA PODWYŻKI PŁAC,
EMERYTUR I RENT

Komisja finansowo-budżeto
wa zaaprobowała propozycję
generalnego sprawozdawcy, a-

by uwzględnić w projekcie bu
dżetu na. 1956 rok dużą część
wniosków. Po ich przyjęciu
projekt budżetu państwa prze
widuje, iż dochody zwiększą się
o 719 tys. zł zaś wydatki wzro
sną o 187.751 tys. zł. W rezul
tacie zmniejszy to pierwotnie
projektowaną nadwyżkę - bu
dżetową o 187.032 tys. zł, czyli
że wyniesie ona 4.442.240 tys.
złotych.

Aby podkreślić właściwe
przeznaczenie tegorocznej nad
wyżki budżetowej, komisja u-

chwaliła wniosek o uzupełnie
nie projektu ustawy budżeto
wej następującym przepisem:
„Upoważnia się Radę Mini
strów do sfinansowania z nad
wyżki budżetowej podwyżek
płac w niektórych gałęziach
gospodarki narodowej, admi
nistracji i w instytucjach so
cjalnych oraz podwyżek eme
rytur i rent“.

Wśród poprawek, które we- i

szły do projektu budżetu cen
tralnego. znajduje się m. in. i
wniosek komisji rolnętwa o

przyznanie r-cnad 18 min zł na
_ „____

niektóre potrzeby PGR oraz ści artykułów eksportowych i.,
komisji komunikacji i łączno- i ■ (Ciąg dalszy na str. 2)

Z pobytu Bułg&irniiM ii ChruszczoiM w> Aimglliiiików między naszymi krajami.
Mamy nadzieję, że rozmowy

między mężami stanu i działa
czami politycznymi naszych
krajów dadzą niezbędne wyni
ki, jak oczekują tego narody
Związku Radzieckiego i Wiel-

ZJEDNOCZONEJ J kiej Brytanii oraz narody ca
łego świata.

N. A. Bułganin zakończył
toastem za sukces rokowań
między przywódcami ZSRR i

Wielkiej Brytanii.

POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ

LUDOWEJ

EDWARD OCHAB
PIERWSZY SEKRETARZ

KOMITETU CENTRALNEGO
POLSKIEJ

PARTII ROBOTNICZEJ

PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

TOWARZYSZ ALEKSANDER ZAWADZKI

PREZES RADY MINISTRÓW
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
TOWARZYSZ JÓZEF CYRANKIEWICZ

PIERWSZY SEKRETARZ KOMITETU CENTRALNEGO

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

TOWARZYSZ EDWARD OCHAB

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, Rada Ministrów ZSRR
i Komitet Centralny Komuni
stycznej Partii Związku Ra
dzieckiego przesyłają Wam i za

Waszym pośrednictwem całe
mu bratniemu narodowi pol
skiemu serdeczne pozdrowie
nia z okazji 11 rocznicy podpi
sania radziecko-polskiego U-
kładu o przyjaźni, pomocy
■wzajemnej i współpracy powo
jennej.

Przyjaźń radziecko - polska
ma głębokie tradycje history
czne. Masy pracujące naszych
krajów prowadziły wspólną
■walkę rewolucyjną przeciwko
ciemiężycielcm. Robotnicy Ro
sji i wielki Lenin wysoko oce
niali wkład bohaterskiej pol-

Radziecka delegacja
parlamentarno

uda się do Belgii

Przewodniczący Rady Zwią
zku Rady Najwyższej ZSRR

WARSZAWA f A. P. Wołkow i iprzewodniczą-
,..,, . . . . , . ? cy Rady Narodowości Rady

skiej klasy robotniczej do mię- ) Najwyższej ZSRR W. T. Łacis
dzynarodowego ruchu rewolu- fprzyjęli zaproszenie parlamen-
cyjnego. Wypróbowanym przy- if |u belgijskiego do odwiedze-
wodcą polskich mas pracują- { Belgii.
cych była Okryta chwałą, za- (* Delegacja Rady Najwyższej
hartowana w ostrych walkach # ZSRR, której przewodniczyć
klasowych Komunistyczna / będzie W. T. Łacis uda się do
Partia Polski, wprowadzająca ł Brukseli 3 maja br.

nieugięcie w życie zasady in- i --- --- ——— --- --- ----- --- ---- -

ternacjonalizmu proletariac-J MIANOWANIE
kiego, walcząca o przyjaźń na- 4 ZASTĘPCY SZEFA
rodwv polskiego i radziec-i KANCELARII

Przyjaźń radziecko-polska J RADY PAŃSTWA
zahartowała_ się i okrzepła w 4 Przewodniczący Rady Pań-
latach drugiej wojny świato- » stwa mianował zastępcą szefa
wej. w okresie wspólnej wal- ( kancelarii Rady Państwa Wło
ki przeciwko faszystowskim J dzimierzą Migonia, dotychcza-
zaborcom o wyzwolenie ujarz- *

sowego przewodniczącego Pre-
niJonych narodów. Naród poi- zydium Wojewódzkiej Rady

(Ciąg dalszy na str. 2) f Narodowej w Lublinie.
.....

- ■——— —-

Nasi specjalni wysłannicy telefonują:

Na zdjęciu: z wizytą u pre
miera Edena. Przewodni
czący Rady Ministrów
ZSRR Bułganin (z lewej)
wymienia uścisk dłoni z mi
nistrem spraw zagranicz
nych Wielkiej Brytanii —

Lloydem. Pośrodku stoją:
premier Wielkiej Brytanii
Eden i I sekretarz KC

KPZR Chruszczów.

CAF — Telefoto z Londynu

Komunikaty oficjalne
w sprawie roziróów

na Kgżajcwej ‘ftavadxie ‘Budownictwa
Delegacja krakowska u wicepremiera Jędrychowskiego

W trzecim dniu Krajowej Narady Budownictwa przedsta
wicieli delegacji województwa krakowskiego przyjął w

gmachu Urzędu Rady Ministrów wicepremier S. dędrychow-
ski. Obecni byli również minister budownictwa miast i os e-

dli, tow. Piotrowski oraz wiceminister budownictwa prze
mysłowego, tow. Fariaszewski.

Pobyt u wicepremiera, tow.
S. Jędryehowskw-jo upłynął
w niezwykle serdecznej atmo
sferze i przeciągnął się do
polnych godzin nocnych.

Obecni u wicepremiera to
warzysze z Krakowskiego re
prezentowali rozmaite dzlędtzi-’
ny budownictwa, toteż mogli
oni na podstawie znajomości
terenu i znajomości przebiegu
obrad w poszczególnych sek
cjach problemowych poruszyć
wiele istotnych zagadnień. —

Wszystkiego, o czym mówili
wicepremier i ministrowie słu
chali z żywym zainteresowa
nym, nierzadko prosząc o bar
dziej szczegółowe oświetlenie
niektórych spraw.

Co przywiodło przedstawi
cieli krakowskiego zagłębia
budowlanego do gabinetu wi
cepremiera?

Podczas obrad sekcji poja
wiły się liczne głosy, by wnio
ski, jakie zostały opracowane,
nie zaginęły w teczkach komi
tetu organizacyjnego zjazdu.

Od spraw natury organiza
cyjnej Narady, od) sprawy re
alizacji jej wniosków towa
rzysze przeszli do innych za
gadnień, które leżą im najbar
dziej na sercu, a nie znalazły
omówienia w dotychczasowych
obradach. I tak m. in. dyrek
tor ZBM J. O., tow. Maj zadał
szereg pytań odnośnie eko
nomiki budownictwa, dyrektor

ZBW, ob. Urban zwrócił uwa
gę na trudności, jakie stoją
przed budownictwem wiej
skim, dr Kruczała z WKPG
mówił o nierozwiązanych do
tąd problemach planowania

przestrzennego i planów urba
nistycznych.

Wśród wielu zagadnień wi
cepremier szczególną uwagę
zwrócił na łączność central
nych zarządów i ministerstw
z terenem. Projekty zmian w

szczególnej waga przepisach,
zarządzeniach, uchwałach itp.,
które obowiązywać będą teren
— podkreślił m. in. wicepre
mier — będą musiały być u-

zgednione z ludźmi z budów,
fabryk ceramicznych, zakła
dów prefabrykacyjnych, biur
projektowych itd., zanim na-

biorą mocy obowiązującej. —

Nieliczenie się z opinią szero
kich rzesz budowlanych mia
ło dila budownictwa skutki* o

a

brytyjsko^radzieckich
W dniu 20 kwietnia ogłoszony został następujący komuni

kat oficjalny w sprawie rozmów brytyjsko-radzieckich:
„W dniach 19 i 20 kwietnia

J na Downing Street nr 10
5 odbyły się trzy spotkania mię-
i dzy przywódcami brytyjskimi
i i radzieckimi. Dokonano — w

> serdecznej atmosferze — szcze-

rej i pożytecznej wymiany po-
glądów.

J Na pierwszym posiedzeniu,
(i które odbyło się 19 kwietnia po

południu, obecni byli:
Ze strony brytyjskiej — An

thony Eden, Selwyn Lloyd,
Norman Brooke, Ivone Kirk
patrick, William Hayter, H.

których nie trzeba tu specjal
nie mówić. rmiiaui Jtiay tor,

Na spotkaniu mówiono o Hohler i T. Brimelow (tftu—
problemach'', była również ? macz).
sposobność poruszenia najzwy- F Ze strony radzieckiej — N.

klejszych nawet jednostko- F A. Bułganin, N. S. Chruszczów,
wych bolączek trapiących te- ( A. A. Gromyko, N. A. Michaj-
ren. Z takimi właśnie bolącz- f łow, P. N. Kumykin. W. J. Ję
kami powiatu wadowickiego ? rofiejew, J. A. Malik, U. Żem-
wystąpił arch. powiatowy, r czużnikow (tłumacz) i O. A.
inż. Kobes. Bolączki Ośwlęci- t Trojanowski (tłumacz).
mia w zakresie budownictwa r Na posiedzeniu tym omawia-
weszkaniowejc i przemyśla- \ no sprawę stosunków brytyj-
wego poruszył kiep Wydz. \ sko-radzieckich.^a w szczetgól-
Bud. KW tow. Korecki. . J ności sprawę kontaktów kultu-

Aktyw budowlany wole- f raInych ;i inn h kontaktów
wodztwa krakowskiego będzie J międ obu krajami.
mógł śmiało powrocie do tych, f w 2wi ku z 't przedsta_
k orzy powierzyli mu udział w obu otrzyma!i
Krajowe; Naradzie Budownw- f polecenie rozwaŻ€nia i pYrzed_

(i stawienia wniosków dla dal-

twa dobiega końca. W dniu i ___.,.6rali * ”

(r-ok/oń.a*eni« na str. 2J £ .W dniu 20 kwietnia rano od-

było się drugie posiedzenie, na

którym obecni byli:
Ze strony brytyjskiej: —

Anthony Eden, Selwyn Lloyd,
Norman Brooke, Ivone Kirk-

patrick, William Hayter, Geor-
ge Young, H. Hohler i T. Bri
melow (tłumacz).

Ze strony radzieckiej — N.
A. Bułganin, N. S. Chruszczów,
A. A. Gromyko, J. A. Malik, P.
N. Kumykin, F. Iljiczew, O. A.

Trojanowski (tłumacz) i W. S.
Lebiediew.

Na posiedzeniu tym omawia
no sprawę Bliskiego Wschodu
i postanowiono, że przedstawi
ciele obu stron przygotują na

podstawie tej pożytecznej dy
skusji odpowiednie wnioski dla
dalszego ich rozpatrzenia.

Trzecie posiedzenie odbyło
się 20 kwietnia po południu.
Obecni na nim byli:

Ze strony brytyjskiej —

Anthony Eden, Selwyn Lloyd,
A. Nutting, Norman Brooke,
Ivcne Kirkpatrick, William
Hayter, George Ycung,
Kohler i T. Brimelow (tłu
macz).

Ze strony radzieckiej — N.
A. Bułganin, N. S. Chruszczów,
A. A. Grcmyko, J. A. Malik,
S. Iljiczow, O. A. Trojanowski
(tłumacz) i W. S. Lebiediew.

Na posiedzeniu tym dokona
no wymiany poglądów w spra
wie rozbrojenia.

H.

ści o dodatkowe 16 min zł na

konserwację dróg publicznych.
Jeden z wniosków komisji

finansowo-budżetowej uwzglę
dnia w projekcie budżetu po
prawkę Ministerstwa Obrony
Narodowej o zmniejszenia wy
datków w budżecie tego resor
tuo74minzł.

DOTACJE NA WALKĘ
Z ALKOHOLIZMEM,

NA SŁUŻBĘ ZDROWIA
W NOWEJ HUCIE

Omawiając pracę PODKO
MISJI BUDŻETÓW TERENO
WYCH, pos. Gierek podkreślił,
że podkomisja ta po wszech
stronnej analizie wniosków
wojewódzkich zespołów posel
skich oraz wniosków komisji
sejmowych zgłosiła szereg po
stulatów zwiększenia wydat
ków w budżetach poszczegól
nych wojewódzkich rad na
rodowych na łączną sumę
przeszło 966 min zł. Z sumy
tej uwzględnione zostały już
w toku prac rządu nad proje
ktem ustawy budżetowej
wnioski na kwotę ponad 98
min zł. W czasie dyskusji W
komisjach sejmowych posta
nowiono
wydatki rad narodowych o

74,7 min zł. Sumę tę przezna
czono m. in. na walkę z alko
holizmem, na naprawę mola w

Sopocie, na służbę zdrowia w

Nowej Hucie, na zaspokojenie
szeregu potrzeb socjalnych,
kulturalnych itp. Dużą pomo
cą dla terenowych organów
władzy ludowej będzie prze
niesiona — na wniosek’ komi
sji komunikacji i łączności —

z budżetu centralnego do bu
dżetów terenowych suma 20
min zł przeznaczona na sfi
nansowanie w bież, roku tzw.

czynów społecznych.
Ponadto zaproponowano, a-

by o blisko 2Ó0 min zł zwięk
szyć wydatki na urządzenia
socjalno-kulturalne i gospo
darcze. Sumę tę rady narodo
we powinny starać się uzy
skać z rezerw terenowych (np.
ściągnięcie zaległości podatko
wych).

Szereg wniosków podkomi
sji budżetów terenowych o

charakterze inwestycyjnym
skierowano jako dezyderaty
do rozpatrzenia przez rząd.

W toku prac komisji sejmo
wych nad projektem budżetu
— obok wniosków finanso
wych — posłowie wysunęli
ponad 300 różnych innych de
zyderatów. Najważniejsze z

nich dotyczą m, in. lepszej
kontroli remontów domów
mieszkalnych, polepszenia ja
kości maszyn i narzędzi rolni
czych, lepszego zaopatrywania
wsi w różną, towary, skrócenia
przewlekłego trybu załatwia
nia wniosków racjonaliza
torskich, polepszenia jako-

również zwiększyć
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Podczas śniadania w sali egipskiej
N. A. Bułganin oświadczył:

Depesze z okazji XI rocznicy

Złagodzenie napięcia
międzynarodowego jest zasługą

zarówno Londynu jak i Moskwy
W piątek rano odbyło się w oficjalnej rezydencji premie

ra brytyjskiego na Downing Street kolejne spotkanie N. A.
Bułganina i N. S. Chruszczowa z premierem Edenem i mi
nistrem spraw zagranicznych Selwynem Lloydem.
Po spotkaniu N. A. Bułga

nin i N. S. Chruszczów udali
się do siedziby lorda-majora
(burmistrza Londynu) — Man_
sień House, gdzie pełniący o-

bcwiąziki lorda-majora sir Sey
mour Howard wydał śniadanie
na ich caeść.

Podczas przejazdu od Dów-
ning Street do rezydencji lor-
da-majoira przywódców radzie
ckich witały serdecznie rzesze

londyńczyków zgromadzonych
wzdłuż chodników. Była to
'właśnie porą przerwy obiado
wej i na ulicach było wielu
robotników, krtórzy wznosili o-

'

krzyki na cześć Ń. A. Bułga
nin.a i N. S. Chruszczowa.

NI tzw. sali egipskiej, gdzie
odbywało się przyjęcie, zebra
ło się 340 zaproszonych gości.
Gospodarz i wszyscy członko
wie Rady Miejskiej byli w tra
dycyjnych strojach angiel
skich.

VI czasie przyjęcia wygłosił
przemówień!® Seymour Ho
ward, który na wstępie wspo
mniał o gościnnym przyjęciu,
jakiego doznał ze strony przy
wódców radzieckich podczas
siwiej wizyty w Moskwie w U-
biegłym roku. Howard powie
dział: „Podczas tej wizyty wi
działem coś niecoś z olbrzy
mich wysiłków, jakie naród
rosyjski podejmuje w przebu
dowie swej wielkiej stolicy.
Wywarło też na mnie wraże
nie ich gorące pragnienie po
koju, przyjaźni i bliższych
kontaktów kulturalnych z ca
łym światem".

— Wizyta radzieckich mę
żów stanu — mówił dalej Ho
ward — sprawia nam wszyst
kim wielką przyjemność, al
bowiem Londyn nigdy nie za
pomni szlachetnego gestu na
rodu radzieckiego, który w

czasie katastrofalnej powodzi,

W ezwartym ihiiy procesu bandy Perełki

sezsają świadkowie
Po złożeniu zeznań przez

wszystkich siedmiu oskarżo
nych w procesie bandy Pe
rełki, w trzecim i czwartym
dniu rozprawy sąd przesłuchi
wał świadków.

W trzecim dniu procesu ze
znawało dziewięciu świad
ków, a wyjaśnienia ich bar
dzo poważnie obciążyły o-

skarżonego Walentego Sajda
ka.

W dalszym ciągu rozprawy,
która toczyła się w piątek, ze
znawali następni świadkowie,
m. in. Rozalia Pierzchała,
sprzedawczyni sklepu w Gabo-

* *

1 Od czterech dni toczy sie
proces bandy Perełki, ostatniej bandy dywersyjno-polity-
oznej wywodzącej swój rodowód jeszcze od roku 1944. Sam
herszt, którego imię nosiła banda, już nie żyje. Zginął w

czasie likwidacji jego meliny przez grupę operacyjną apa
ratu bezpieczeństwa. Dziś na ławie oskarżonych zasiadają
jego ostatni i najbliżsi współpracownicy.
Kto to był Perełka, o co wal

czył, gdzie dobrał sobie człon
ków swej watahy, kiedy go
zlikwidowano?

NI roku 1'944 diziewiętnasto-
letni syn kułacki z Podegro
dzia, Stanisław Perełka przy-
jwśzy znamienne pseudo
„Zdobycz" wstąpił do grupy
dywersyjnej BCh „Juhas"
działającetj w rejonie Starego
Sącza, Łącka -i Podegrodzia.
Po kilku miesiącach został za

rabunki na własną rękę z gru
py uswiięty.

Łatwy i krwawy chldb po
smakował początkującemu wa
tażce. Więc już w roku 1945
ekontakitewał się z niejakim
Piszczakim (ps. „Okrzeja")
■operującym ze swą bandą w

tym samym rejon:e. Kułacki
bandyta „Zdobycz" poczuł się
w swoim

niu, na który banda Perełki
zorganizowała napad, Michał
Król, małżonkowie Rozalia i
Józef Połaniec napadani
dwukrotnie przez bandę.

Dotychczas w procesie ban
dy Perełki złożyło zeznania 29
świadków.

Na tym przewód sądowy
przerwany został do wtorku.
Po wznowieniu procesu w dniu
24 kwietnia br. składać będzie
zeznania druga, 45-osobowa
grupa świadków.

Obszerniejsze sprawozdanie z czwar
tego dWa rozprawy zamieścimy w na
stępnym numeree „GAZETY".

■*
przed sądem w Nowym Sączu

czyły ciężką i krwawą, głów
ną walkę. Dlatego Perełce ze

swa bandą łatwiej było prze
ciskać się przez oka sieci, dla
tego mógł jeszcze uprawiać
swój bandycki proceder. War
to w tym miejscu podać kilka
cyfr. Gdy w roku 1954 na pod
górskich terenach grasowało
11 większych band, w

następnym było ich. już
cztery.

Przychodzi rok 1955.
działania Perełki coraz

dziej się ścieśnia, a grunt pali
mu się pod nogami. Władze
bezpieczeństwa uporały się już
z rekinami i przyszła kolej na

plotki.
10 lvpra 1955 — sieć się raimyka. Po

wletemltsięcznym penetrowaniu terenu

grupa operacyjna żołnierzy bezpieczeń
stwa otacza bandytów w ich melinie w

lesie Knzemlełiieclcim. W watce z mlml

jaka nawiedziła Anglię w 1955:
roku, przybył nam z pomocą!
ofiarowując 90 tys. funtów]
szterlingów.

Sir Seymour Howard powie-1
dział dalej, iż jest przekonany,,
że pobyt w Anglii w kwietniuj
będzie dla Bułganina, Chru-1;
szczowa i wszystkich towarzy-i
szących im osób przyjemny,,
tym bardziej — dodał żarto-'
bliwie mówca — że jak to po
wiadają, nawet wiosna angiel-j
ska nasuwa młodym ludziom!

myśli o miłości. „Wierzymy —

powiedział Howard — że to >

jest słuszne również w odnie
sieniu do spraw międzynaro
dowych, a jeśli tak, to jestem
pewien, że misja panów w na
szym kraju zostanie uwieńczo
na powodzeniem.
Żywimy nadzieję — powie

dział w zakończeniu mówca
— że przywódcy radzieccy u-

niosą ze sobą obraz narodu
pracowitego, miłującego pokój
i wolność i zawsze pełnego
życzliwości dla narodu radzie
ckiego".

‘

W odpowiedzi zabrał glos
N. A. Bułganin, który w swo
im przemówieniu oświadczył:
„Zasługa złagodzenia napięcia
w stosunkach międzynarodo
wych przypada zarówno Lon
dynowi, jak i nam. Londyn i
Moskwa nadają
tych wysiłkach.

Przybyliśmy tu,
zać bezpośrednie
przywódcami, aby w toku roz
mów z nimi móc osiągnąć,
wzajemne zrozumienie i roz
począć kroki niezbędne do na
wiązania współpracy w za
kresie naszych stosunków kul
turalnych,
dlowych.
nieź, by
handlową
krajami.

„Nawiązany został już pe
wien kontakt z ludnością —

powiedział dalej N. A..Bułga
nin — i widzimy, że tej sło
necznej wiesny nastrój Lon
dynu jest wspaniały".

W czasie przyjęcia wznie
sione zostały toasty na cześć
królowej angielskiej i prze
wodniczącego Rady Najwyż
szej ZSRR. Toastom tym to
warzyszyło odegranie hymnów
państwowych obu krajów.

dziś ton w

by nawią-
kontakty z

naukowych, han_
Przybyliśmy rów-
rozwinąć wymianę

między naszymi

żywicie. Magazyny,

roku
tylko

Pole
bar-

Ława oskarżonych ęzlbnltSw bandy Perełki.
OS pramj sMżą: Wąlenty Sajdslc, lóeł Oleksy, Jfaef Stec, Adam Ma- ?

EaawsM, Mairta Stec, Jan WwoeclH) 1 Wkiuaty Stawisz.

gig •

składy, sklepy GS stanęły w

obliczu niebezpieczeństwa. Nie
tylko rabunek i niszczenie mie
nia społecznego było celem
bandy, ale także napady na

dz"ałaczy partyjnych i społe
cznych, n.a ludzi, którzy ofiar
nie zabrali się do odbudowy
zniszczonego wojną kraju.

Odbywając bandycki termin
u Piszczaką Perełka nawiązał
współpracę z NSZ-owską ban
dą „Śmigłego" i „Za-ra". W ro-

feu 1947 następuje przerwa —

teeba się ujawnić. A więc
„Zdobycz" ujawnia się w Po
wiatowym Urzędzie Bezpie
czeństwa w Nowym Sączu.
Ujawnia się, ale nie wyrzeka
Zbrodniczej drogi...W rsl-.u 1951 bandyta’ witając się ta

dejraaląga So somaefetelnsj „fclałałno.
śc;" crganiruje własną bawię. Dcblorh

ssbio godnych kompanśw — takich sa.

mych, jąk on synów kułackich. Przybie
rają szumną nazwę ..Odwet górski" i

łwa®yi|t®ją walkę z tistrofem, polega
jącą na napędach na rSęiołacity tłsnto-

łtrwrastych I na grabieniu sklepów I

magazynów.
DWkralnie w ciągu rSwóch łat tran,

da trcpiloma pracz władze bez.yicczoń-
stwa zdsfaje rozMa i ównlsrc-tnie ku-

łąckie zaplecze Dostarcza iłowych rekru
tów.- Wrasicie. po klęsce z końcem 1953

rośN nowotąię bpnSą w ostatecznej, o.

giątlaiKj ttriś na lawie oskarżonych fer
mie •erel.ka kaptuje v?tedy Walko-sza,
Sa.' a. Oleksego...

W tym okresie, kiedy ku
łacka wataha grasowała po
Nowcsądeękiem, Limenow-
ekiem, a nawet Naqptar-skiem,
w podgórskich rejonach na
szego województwa działało
kilkanaście band znacznie
grubszego kalibru. Z nimi wła
śnie władze bezpieczeństwa t°-

bohaterską śmierć ponosi por. Solar
ski, szef Powiatowego Urzędu Bezpie
czeństwa Publlieznego w Nowym Są
czu. W czasie ekcji pociski obławy do
sięgają Perełkę I WaSkcsza. Ranni Saj
dak I Oleksy wymykają się. Rozpoczął
się ostatni akt historii kułackiej wa

tahy...

Pościg potrwa jeszcze kilka

miesięcy, gdyż bandyci mają
w terenie przyjaciół. Wiadomo,
kułactwo dba o swoich jan
czarów. Na wielkiej szachow
nicy ziemi sądeckiej rozgrywa
się ostatnia walka przeciwko
dwom „perełkow.ym“ odpry
skom. Mata dostają pod Kry
nicą, w domu biwakowym ro
botników leśnych, gdzie szu
kali ostatniego schronienia.

Trudy, wysiłek i poświęcenie
żołnierzy bezpieczeństwa, ich
żmudna praca doprowadziła
do osaczenia bandytów. Opo
wiadali uczestnicy akcji o bo
haterskiej śmierci por. Solar
skiego, o miesiące trwającym
penetrowaniu terenu, o noc
nych -podchodach w ciężkim,
górskim terenie...

Ten wielki trud i poświęce
nie znajduje często wyraz w

krótkim sformułowaniu: „Ban-
dla została zlikwidowana" lub
„Dzięki skutecznej akc.i..." Nie
odzwierciedla ono olbrzymich
zasług tych, którzy z naraża
niem życia walczą o nasz spo
kój i bezpieczeństwo.

Niechże więc artykuł ten o-

pisujący epilog ostatniej na

ziemi krakowskiej bandy dy
wersyjnej będzie za ciche bo
haterstwo, żmudną pracę i po
święcenie żołnierzy bezpie
czeństwa skromnym podzięko
waniem.

(Cz. K.)

podpisania Układu między Polskę a ZSRR
(Dokończenie ze str. 1)

ski, który ujął władzę we

własne ręce i przywrócił Oj
czyźnie suwerenność narodo
wą, pewnie kroczy drogą bu
dowy socjalizmu.

Klasa robotnicza, chłopstwo,
inteligencja pracująca Polski
pod kierownictwem Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni
czej w historycznie krótkim
okresie zdołały siwą bohater
ską pracą przezwyciężyć daw
ne zacofanie gospodarczo kra
ju i stworzyć potężną uprze
mysłowioną Polskę.

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa zajmuje należne jej waż?
ne miejsce w potężnym obo
zie krajów socjalizmu. Wraz
ze wszystkimi miłującymi po
kój narodami naród Polski
wytrwale walczy o umocnie-

nie pokoju na całym świecie,
o dalsze złagodzenie napięcia
międzynarodowego. Nierozer
walne są więzy przyjaźni i bra
terskiej współpracy między
Polską Rzecząpospolitą Ludo
wą a Związkiem Radzieckim.
Przyjaźń radziecuo-polska sta
nowi potężną silę we wspólnej
walce o wielką sprawę socja
lizmu o umocnienie pokoju w

Europie i na całym świecie. O
zwycięstwo tej sprawy nie
zmordowanie walczył wielki
'syn narodu polskiego, wybit
ny działacz międzynarodowego
ruchu komunistycznego i ro
botniczego, niezapomniany
Bolesław Bierut.

Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR, Rada Ministrów
ZSRR i Komitet Centralny
KPZR w imieniu Komunisty-

donosi X

cznej Partii Związku Radziec
kiego,
narodu
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej i bratniemu naro
dowi polskiemu, rządowi Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej i osobiście towarzyszom
Aleksandrowi Zawadzkiemu,
Józefowi Cyrankiewiczowi i
Edwardowi Ochabów; nowych,
wielkich sukcesów w budow
nictwie socjalistycznej Polski
dla szczęścia narodu polskie
go oraz w dalszym umacnia
niu braterskiej przyjaźni i ści
słej współpracy Polski Ludo
wej i Związku Radzieckiego.

Niech żyje wieczysta i nie
rozerwalna przyjaźń radziec-
ko-polska!

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR

K. Woroszyłow
Przewodniczący

Rady Ministrów ZSRR
N. Bułganin

Pierwszy sekretarz
Komitetu Centralnego

N. Chruszczów

rządu radzieckiego i
radzieckiego życzą

PRASA
z«wiaw

Układ wieczystej
przyjaźni

Z POŻÓŁKŁYCH kart gazety sprzed jedenastu lat

przemawia do nas dokument, którego tytuł brzmi!
„Układ o przyjaźni, wzajemnej pomocy i współpra
cy powojennej między Związkiem Radzieckim a

Rzecząpospolitą Polską". Data podpisania dokumentu: 21
kwietnia 1945 roku.

Pamiętamy dobrze tę datę. Jeszcze trwały walki, ostat
nie walki mające dobić hitlerowską bestię. A na tyłach
frontu rodziło się już nowe życie. Chodziliśmy pijani ra
dością odzyskanej wolności, chodziliśmy po miastach pol
skich, zatrzymywaliśmy się przed domami ciesząc
się każdym oknem świecącym życiem, oknem wolnym od
czarnej płachty zaciemnienia. Ze wzruszeniem przyjmo
waliśmy braterską pomoc narodów radzieckich, tak cięż
ko dotkniętych wojną, a przecież dzielących się z nami
ziarnem i maszyną, tłuszczem i surowcem.

Podpisany przed 11 laty Układ przyniósł zasadnicze
zmiany w stosunkach dwóch sąsiadujących z sobą naro
dów. Był przełomem znamionującym wspólnotę ideową,
wspólnotę celów państw, w których władzę sprawuje lud
pracujący. Nie był to jednak Układ stabilizujący jakiś
stan rzeczy, ale można powiedzieć bez przesady, że był
to i jest Układ dokonujących się faktów. Każdy rok bo
wiem wypełniał artykuły postanowień żywą treścią za
cieśniającej się współpracy i przyjaźni.

NIE ŁATWO podsumować bilans jedenastu lat, jakie
upłynęły od dnia podpisania Układu Polsko-Radziec
kiego. Może uprzytomni go nam kilka faktów zaczer

pniętych z różnych dziedzin życia. Ot, chociażby wizyta
sprzed kilku dni, wizyta grupy senatorów francuskich.
Na konferencji prasowej przewodniczący delegacji, sena
tor Debu-Bridel, nie komunista, lecz członek- partii repu
blikanów społecznych skupiającej w swych szeregach
przede wszystkim byłych gaullistów, mówił o solidarności
Francji z zasadą nienaruszalności granicy na Odrze i Ny
sie Łużyckiej. Jeśli przypomnieć sobie przedwojenne wi
zyty francuskich polityków, którzy odwiedzali nas aby
rzucić ochłap przyrzeczeń i jeśli zestawić je z dniem dzi
siejszym, to można dopiero zrozumieć, gdzie leży istota
przemian, przemian, których źródłem był właśnie Układ
z 21 kwietnia 1945 r.

Wspólne zobowiązanie Polski i Związku Radzieckiego
uczestniczenia „w duchu jak najbardziej szczerej współ
pracy we wszystkich międzynarodowych poczynaniach
zmierzających do zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa
narodów" zobowiązanie potwierdzone faktami jedenastu
lat wspólnie prowadzonej polityki zdobywającej dziś
świat, podniosło rangę Polski w stosunkach międzynaro
dowych na poziom nieznany w latach międzywojennych.

Jest zwyczajem przy okazji rocznicy Układu wymieniać
wszystkie czy niemal wszystkie akty pomocy, jakiej w cią
gu tych lat udzielił nam Związek Radziecki. Nie wymie
nimy ich wszystkich i nie o to chodzi. Każdy z nas, gdzie
kolwiek żyje i pracuje, potrafi wskazać fabryki wyposa
żone w sprzęt radziecki lub pracujące na surowcach ra
dzieckich, czy na podstawie radzieckich licencji. Ale mo
że ważniejszy jest od tego wszystkiego głos jednego z ro
botników polskich pracujących przy montowaniu nowego
obiektu. Mówił on towarzyszom: „Wiecie, oni pracują, jak
dla siebie".

W tym „jak dla siebie" mieści się cała istota inności
stosunków między krajami obozu socjalizmu. Mamy w pa
mięci jakże bolesne doświadczenia, jeśli chodzi o mię
dzynarodowe stosunki gospodarcze w latach międzywo
jennych. I jeśli dziś możemy układać nasze stosunki go
spodarcze z krajami kapitalistycznymi na zasadach rów
ności i wzajemnych korzyści, to zawdzięczamy to właśnie
temu, że dzięki naszemu udziałowi w systemie państw
socjalistycznych, nie jesteśmy od tych krajów zależni, że

zbudowaliśmy nasze życie gospodarcze na trwałych pod
stawach współpracy z krajami, przede wszystkim ze

Związkiem Radzieckim, z którymi łączy nas wspólnota
ideowa, życiodajna idea marksizmu-Ieninizmu.

PRASA ANGIELSKA
O WIZYCIE

BUŁGANINA
I CHRUSZCZOWA
W LONDYNIE

Prasa angielska poświęca
wiele uwagi wizycie Bułganina
i Chruszczowa w Anglii. Wszy
stkie dzienniki podają wiado
mości o drugim dniu pobytu
przywódców radzieckich
stolicy Anglii.

Dziennik

„NEWS CHRONICI E"
i „DAILY HERALD"

poświęcają wizycie gości ra
dzieckich artykuły redakcyj
ne.

„DAILY HERALD"
pisze, że

„Bułgatiiiin I Chruszczów gotowi są,
Jak widać, do rozpoczęcia poważnych
rozmów z rządem brytyjskim. Tego
właśnie pragnie naród angielski. Pra

gnie on realnych czynów I realnych
rozmów. Naród śledzi tę wizytę spo
kojnie I trzeźwo, doskonale rozumie
jąc jej znaczenie".

Późniejsze wydania dzien
ników londyńskich obszernie
komentują wypowiedź Chru-
szczowa na śniadaniu w am
basadzie radzieckiej w dniu
19 bm. Większość dzienników
publikuje dokładne streszcze
nie tej wypowiedzi pod wiel
kimi tytułami:

„DAILY EXPRESS"
— „Chruszczów mówi: jedy

ne wyjście, to żyć w pokoju".
„DAILY TELEGRAPH AND

MORNING POST"
— „Chruszczów: przyjecha

liśmy z otwartym sercem.

Współistnienie, to jedyne wyj
ście".

w

!

W ZSRR skonstruowano generator
energię słonecznej w elektryczną

MOSKWA
W Leningradzie odbyło się zebranie aktywu Akademii

Nauk ZSRR poświęcone zadaniom uczonych w szóstej 5-lat-
ce. W zebraniu wzięli udział pracownicy naukowi instytu
tów Akademii Nauk w Leningradzie, pracownicy republi
kańskich filii Akademii Nauk ZSRR, przedstawiciele wyż-

’ szych uczelni i zakładów pracy.
Sekretarz naukowy Prezy

dium Akademii Nauk ZSRR
akademik Topczijeiw powie
dział na zebraniu m. in., że
najważniejszym zadaniem dnia
dzisiejszego jest stosowanie e-

nergii ę.tomowej do celów po
kojowych automatyzacja pro
cesów wytwórczych, rozsze
rzenie produkcji maszyn do li
czenia i elementów półprze
wodnikowych, zastosowanie
nowych procesów technologi
cznych .

Zadania współczesnej fizy
ki i techniki — oświadczył
mówca — wymagają stworze
nia wysoce udoskonalonych
maszyn do liczenia. Obecnie
stoi zagadnienie przejśc;a od
szybkości 10.000 operacji na

sekundę — którą to szybkość o-

siąginięto w ZSRR — do 1 mi
liona operacji ra sekundę.

Zabierający głos w dyskusji
A. Joffe oświadczył, że praco
wnicy Instytutu Półprzewod
ników Akademij Nauk ZSRR,
którym on kieruje, skonstruo
wali generator przetwarzający
energię słoneczną w energię
elektryczną.

kiem sceny, kiedy to na Do
wning Street „bobby" wskazy
wał grupce młodych fo-
toamatorów najdogodniejsze
miejsce dla uchwycenia mo
mentu wysiadania z samocho
du Bułganina i Chruszczowa.

Swój udział, i to zapewne
nienajmniejszy w krzewieniu
przyjaźni radziecko-angielskiej
mają marynarze z krążownika
„Ordżonikidze",

'

którzy od
wczoraj zwiedzają Londyn.
Wieczorem radzieckich mary
narzy spotkać można na naj
ruchliwszych ulicach Londy
nu. A u ich boku... dziewczęta
angielskie, których uśmiech
dużo mówi o serdecznym sto
sunku ludności do radzieckich
marynarzy.

Młodzież, która dziś space
ruje z marynarzami z „Ordżo
nikidze" i skwapliwie zbiera
ich autografy, z pewnością sta
nie się gorliwą orędowniczką
przyjaźni narodów angielskie
go i radzieckiego A więc na
rodów, które stworzyły (lwa
najpotężniejsze mocarstwa eu
ropejskie. Cóż, oceany składa
ją się z nieprzebranej ilości
kropel wody.

W chwili nadawania Wam

tych słów nie jest jeszcze zna
na treść komunikatu, jaki za
pewne zostanie dziś wieczorem
opublikowany. Sądząc jednak
z dotychczasowego przebiegu
wizyty, można być dobrej my
śli, nie popadając, rzecz jasna,
w przesadny optymizm. Wiele
faktów przemawia za tym, że
atmosfera rozmów jest dobra,
chociaż — jak podkreślam —

rozmowy są ściśle tajne i do
tej pory cała prasa żyje tylko
w sferze domysłów.

Mocno ptodkreśla się tutaj
serdeczną atmosferę, panującą
w czasie przyjęć. Dzięki tele
wizji miałem okazję być ob
serwatorem przyjęcia, które

odbyło się dziś, w „Mansion
House". Ożywione rozmowy
jakie prowadzili Bułganin sie-
dtzący pomiędzy Edenem a

Seymour Howardem, czy
Chruszczów, który miał za są
siada Seymour Howarda i mi
nistra Macmillana, pełna swo
boda jaka panowała na przyję
ciu świadczyły, że atmosfera
jest przyjemna — i to... mimo
braku kobiet. Na 340 uczestni
ków przyjęcia były bowiem
tylko dwie przedstawicielki
płci pięknej — jedna z nich to
siostra premiera Nehru, będą
ca ambasadorem Indii w Lon
dynie.

Z innych przyjęć warto wy
mienić to, które wydał pre
mier Eden na cześć radzieckich
gości. Zwróciło powszechną u-

wagę, że na przyjęciu obecny
był 81-letni Churchill, który
przybył, aby spotkać się z ra
dzieckimi mężami stanu.

Z innych faktów świadczą
cych o tym, że wbrew kraka
niu zawodowych kruków poli
tycznych, wizyta Bułganina i
Chruszczowa już choćby dzię
ki szczerej i szerokiej wymia
nie poglądów stanowi nowy
sukces sprawy współistnienia,
to labourzystówski „Daily He
rald", który zamieścił przemó
wienie Chruszczowa jako czo
łową wiadomość dnia stwier
dzając, że było to chyba naj
szczersze przemówienie, wy
głoszone kiedykolwiek przez
jakiegokolwiek męża stanu.

Na trasie przejazdu radziec
kich gości zawsze pełno jest
londyńczyków, którzy mijają
ce wozy witają machaniem
chusteczkami. Podobnie ma się
sprawa przed hotelem „Clarid-
ge", gdzie zamieszkują Bułga
nin i Chruszczów, czy też na

Downing Street, przed siedzi
bą premiera, gdzie toczą się
rozmowy. Londyńscy „bobbies"
(policjanci), którzy z prawdzi
wą maestrią kierują ruchem
ulicznym, a z których każdy
wygląda na 2-metrowego ol
brzyma, z przyjaznym uśmie
chem przyglądają się tym ma-

_____ ________ _

nifestacjom sympatii wobec ra- nuuje ona natomiast i roęsze-
dzieckich gości. Byłem świad-. _rza ten dorobek sekcji, którym

TADEUSZ RUBACH

NA CEJLONIE ZNIESIONO
KARĘ ŚMIERCI

3ak ttonosi z Colombo agencja Franca

Presse, rząd cejloftsW zawiesił „tytu
łem próby" na okres 3 lat wykony
wanie wyroków śmierci. Po upływie
lego czasu nząd zastamwl się, czy karę
śmierci należy w ogóle znieść.

Na skutek tej decyzji rządu cejloń-
s kie go 19 osób skazanych na powiesze
nie uniknęło egzekucji.

Dzień województwa Krakowskiego
na Krajowej Naradzie Budownictwa

(Dokończenie ze str. 1)
się wszyscy uczestnicy (obra
dujący przez trzy dni w osob
nych sekcjach) w Sali Kon
gresowej 'pałacu Kultury i
Nauki.

Wypada nam najpierw napi
sać o szczególnie interesującej
wypowiedzi delegata z naszego
terenu, jorapownika ,/Miasto-

projektu" — Kraków, inż.
arch. Jana Suligi.

Mówił, on m. in. o podziale
zadań pomiędzy kierownic
twem, a więc ministerstwami,
centralnymi zarządami a wy
konawcami, tj. biurami proje
ktowymi, poszczególnymi bu
dowami. Inż. J. Suliga poddał
ostrej krytyce działalność mi
nistra bud. m. i o., tow. Pio
trowskiego za to, że zamiast
pomocy w rozstrzyganiu pro
blemów o zasadniczej wadze,
zajmuje się nierzadko drobiaz
gami, jak to micf.o miejsce w

Krakowie, gdlifte Wiele czasu

poświęcił projektowi jednego
z budynków, ..mających po
wstać w Jaworznie, a który to

projekt nie
dostarczony.

zostal terminowo

%
na wznowionych

obradach KNB w

przypomina często
nieistotnych glo

Dyskusja
plenarnych
niczym nie
nużących i
sów, jakie padały na obradach

sekcji problemowych- Konty-

słusznie mogą się one poszczy
cić. Nawiązuje do najlepszych
głosów, jakie słyszeliśmy na

naradach środowiskowych i
wojewódzkiej naradzie budow
nictwa.

Dyskusja jest ostra, bez
kompromisowa, konkretnie za
adresowana. Zabierający głos
nie wahają się przed, stawia
niem radykalnej, ale koniecz
nej diagnozy.

Wskazują, że inne ustawie?
nie problemów, że usunięcie
ludzi, którzy nie wywiązują
się lub też źle wywiązują z o-

bowiązków, jakie na nich cią
ża., pomoże naszemu budowni
ctwu. *

.Góruje myśl: aby KNB po
zostawiła trwały dorobek. Mu
si ona być początkiem nowego
okresu w naszym budownic
twie, bo przecież dla nikogo
nie jest tajemnicą, że KNB to

wstępny krok na drodze do le
pszego projektowania i przy
gotowywania inwestycji oraz

urbanistyk}, celem stworzenia
architektury godnej naszych
czasów, do szerokiego rozbu
dowania przemysłu materia
łów budowlanych i prefabry
katów, wprowadzenia właści
wej gospodarki urządzeniami
budowlanymi, do prowadze
nia na szerszą, niż dotąd ska
lę śmiałych, odważnych prac
naukowo-badawczych.

H. MAZURKIEWICZ
B. PIECZONKA

„DAILY HERALD"
— „Chruszczów wskazuje

Anglii jedyne wyjście1'.
„YORKSHIRE POST"

zamieszcza korespondencję
swego dyplomatycznego obser
watora o drugim dnuu poby
tu przywódców radzieckich w

Londynie. Tytuł koresponden
cji brzmi: „Strona radziecka
dąży do zacieśnienia przyjaź
ni". Autor pisze m. in.:

„Rosja pragnie bardziej pizyjaz-
nych stosunków i osłabienia napię
cia. Te dwa momenty były przed
miotem wypowiedzi Bułganina I Chru-

saczową w czasie Ich pierwszej roz
mowy z Edenem na Downing Stre«t”.

W artykule redakcyjnym
„Yorkshire Pos>t‘‘ potępia
tych, którzy usiłują stworzyć
nieprzychylną atmosferę w

czasie wizyty przywódców ra
dzickich w Anglii.

Podkreślając, że przemówie
nie Bułganina po przybyciu do
Londynu świadczyło o zrozu
mieniu prawdziwego stanu

rzeczy, dziennik stwierdza:
„My Anglicy w takim samym reall.

etycznym duchu witamy tę wizytę I

z niecierpliwością oczekujemy owoc,

nych rezultatów".

PRZED rokiem bawił u nas podczas uroczystości dzie
sięciolecia Układu Polsko-Radzieckiego tow. Chrusz
czów. Warto przypomnieć jego słowa oceniające lata

działania Układu. „Osiągnięcia minionych dziesięciu lat
— powiedział on — w pełni potwierdziły wyrażone w

Układzie przekonanie, że przyjaźń i ścisła współpraca
między narodami radzieckim i. polskim służyć będzie
sprawie pomyślnego rozwoju gospodarczego obu krajów.
Rozwijające się z każdym rokiem stosunki gospodarcze
między Związkiem Radzieckim a Polską Ludową, między
wszystkimi krajami demokracji ludowej, przyniosą na
szym narodom wspaniale owoce. Przyczyni się to do
przyspieszenia tempa rozwoju gospodarki narodowej...
Choćby kapitaliści i ich rządy nie wiadomo jak pragnęli
zniszczenia obozu socjalistycznego, nie leży to w ich mo
cy. Obóz socjalizmu nieustannie rośnie i umacnia się tak,
jak rozwija się i rośnie wszystko, co młode, zdrowe i po
stępowe".

Dzieje jedenastu lat, które dzielą nas od 21 kwietnia
1945 r., zawierają na swych kartach fakty, które kryty
kujemy wspólnie, wspólnie usuwając i naprawiając błędy.
Ogromne znaczenie dla poprawy stylu pracy ma XX Zjazd
KPZR. Śmiałe obnażenie'wypaczeń i schorzeń wyrosłe na

obcych komunizmowi, obcych marksizmowi-leninizmowi
przejawach w życiu partyjnym i publicznym, oczyszcza
nasz ruch, oczyszcza najwznioślejszą ideę, jaką zna ludz
kość przywracając pełny blask komunizmowi. Już dziś,
w kilka zaledwie tygodni po XX Zjeździe możemy stwier
dzić w naszym życiu pogłębienie się nurtu ideowości prze
nikającego naszą partię i całe nasze społeczeństwo. Żar
liwie i namiętnie tropimy wszelkie wypaczenia, wszel
kie zło, obnażamy je, ukazujemy w jaskrawym świetle
krytyki, aby tym skuteczniej usunąć je z naszego życia,
aby dalsze rocznice Układu znaczyć nowymi sukcesami.

ROCZNICĘ Układu Polsko-Radzieckiego święcimy w

przeddzień rocznicy urodzin Lenina. Jest to niemal
symboliczne. Z imieniem Lenina bowiem wiąże się

akt odzyskania niepodległości Polski po półtorawiekowej
niewoli. Z nauką Lenina wiąźą się wszystkie przemiany, ja
kie zaszły w naszym życiu. Z ducha leninowskiego zrodził
się Układ Polsko-Radziecki.

Są rocznice, są daty, które historia zapisuje na swych
kartach, by trwały w pamięci potomnych. Do takich dat
należy 21 kwietnia — dzień podpisania Układu Polsko-
Radzieckiego, Układu wieczystej przyjaźni narodów, któ
rym jednaki przyświeca cel.

Z obrad komisji sejmowych
(Dokończenie ze str. 1)

stworzenia dla załóg pro
dukujących na eksport odpo
wiednich bodźców ekonomicz
nych. Dezyderaty te — jak
poinformował
uwzględnione
sprawozdaniu
mu

Dodatkowy

pos. Gierek —

będą w jegobędąw__
na plenum Sej-

wy-Dodatkowy dezyderat
sunął pos. Cieślak. W dezyde
racie tym komisja finansowo-
budżetowa Sejmu wzywa
rząd, aby e- w celu uspraw
nienia pracy administracji
państwowej i zmniejszenia
wydatków w tej dziedzinie —

przyśpieszyć rozpoczęte już
■kroki zmierzające do reor
ganizacji organów admini
stracji państwowej i central
nych urzędów. Winny one

zmierzać w kierunku:
1. umocnienia roli i uspraw

nienia prący Rady Ministrów
jako naczelnego wykonawcze
go i zarządzającego organu
władzy państwowej — zgod
nie z ant. 30 Konstytucji PRL,

2. rozszerzenia uprawnień
ora® umocnienia roli i odpo-

wiedzialności ministrów jako
kierowników określonych
działów administracji pań
stwowej — zgodnie z art. 33
Konstytucji PRL,

3. połączenia niektórych mi
nisterstw, komisji i komitetów
sprawujących funkcje naczel -

nych organów administracji
państwowej oraz zmniejszenia
liczby centralnych zarządów
i centralnych urzędów.

Dezyderat pos. Cieślaka ko
misja jednomyślnie zaakcep
towała.

Pos. Gierek zapoznał nastę
pnie, obecnych na posiedzeniu
posłów z głównymi tezami
swego referatu o orojekcie u-

sta<wy budżetowej, który wy
głoszony zostanie na plenum
Sejmu. Pos. pos. Ludomir Sta
siak, Łubieński, Pawlak, Róz
ga, Cieślak, Tomczyk, Jawor
ski, Nieszjłorek i inni zgłaszali
swe uwagi i dodatkowe wnio
ski do referatu sprawozdawcy
generalnego.

Na zakończenie posiedzenia
komisja finansowo-budżeto
wa, na wniosek pos. Ludomi
ra Stasiaka, zatwierdziła

przedłożony praez Prezydium'
Rządu projekt budżetu pań
stwa na rok 1956 wraz z do
konanymi przez komisję po
prawkami oraz upoważniła
generalnego sprawozdawcę do
przedstawienia tego projektu
na zbliżającej się sesji Sejmu.

Zakończenie

sesji rady paktu

bagdadzkiego
Agencja Reutera donosi 2

Teheranu, że w czwartek za
kończyły się tam czterodniowe
obrady rady paktu bagdadz-.
kiego.

Na zakończenie opublikowa
no ogólnikowy komunikat

stwierdzający m. in. koniecz-i
ność podjęcia wszystkich kro-:
ków celem „obrony krajów —‘

uczestników paktu". Komuni-1
kat porusza również sprawę
Kaszmiru oraz potwierdza, iż
utworzono w Bagdadzie spe-t
cjalny sekretariat tego paktu.-



Nr 95 (2365) GAZETA KRAKOWSKA’

Przemówienie W rocznicę Ukłudig Pr^sko^Radzieckiego

N. S. Chruszczowa
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(Dokończenie ze sir. 1) Jak wykazało doświadczenie, \

jak wykazało życie wojna nie i

rozwiązuje problemów spor- i

nych, lecz zaostrza Je Jeszcze f

bardziej. Zyjemy na tej samej J

planecie. Obecnie, gdy techni- i
ka osiągnęła tak wysoki po- a

ziom rozwoju, nasza planeta r

zmienia się z dużej w małą. <

Weźmy choćby taki przy- J

kład. Jeśli dawniej podróż z

naszego kraju do Anglii po- #
chłaniała wiele dni, to obecnie J

wysiłkiem konstruktorów lot- dy — anachronizmem wyda-
nictwa zbudowano takie sa
moloty, które przebywają ten

dystans w ciągu kilku zale
dwie godzin.

Obecny tu jest wybitny kon
struktor radziecki, członek

akademii, Tupolew. Samolot

jego konstrukcji przebywa od
ległość z Moskwy do Londynu
w 3 i pół godziny. I nie jest
to bynajmniej ostateczna gra
nica. Wiadomo, że samoloty
wojskowe latają z jeszcze wię
kszą szybkością. A przypom-
nijmy sobie mlędzykontynen-
talne pociski zdalnie kierowa
ne, które przebywają takie od
ległości w ciągu kilku minut.

Dokonaliśmy
wodorową. Również Wy przy
gotowujecie się do takiej pró
by O sile tej broni wie i jed
na i druga strona;

Nie wolno więc narażać na-

rodćw na niebezpieczeństwo,
nie wolno narażać świata na

niebezpieczeństwo spustosze
nia i zniszczenia istniejących
wartości. Obecnie w następ
stwie rozwoju techniki, wojna
nie da korzyści ani jednej, ani

drugiej stronie. Może ona je
dynie przynieść ogromne zni«

szczenią. , _____ ___ _______

Musimy uczynić wszystko, ( Okres . międzywojennej
aby nie dopuścić do wojny.
Musimy wytrwale dążyć do

złagodzenia napięcia między
narodowego, do umocnienia

przyjaźni między narodami i
utrwalenia pokoju na całym
świecie. Stąd znów wypływa
wniosek, że pokojowe współ
istnienie jest żywotną koniecz
nością.

Niektórzy mówią, że chcemy
czas można się będzie zawsze rzekomo poróżnić Was ze Sta-

porozumieć. Jeżeli natomiast

wychodzi się z innego założe
nia — można wprawdzie przy
jemnie porozmawiać, wymie
nić miłe uśmiechy, ale i ro
zejść się z niczym.

Nie chcemy przecież nama
wiać Was do przyjęcia na
szego ustroju i wyrzeczenia się
ustroju kapitalistycznego. Ró
wnież Wam nie opłaca się tra
cić czasu na namawianie nas

do tego,
naszego,

stroju.
Sądzę,

bie jasno sprawę, że jeżeli bę
dziecie próbowali wywrzeć na

nas nacisk, żądać od nas rzeczy
niemożliwych — to wówczas
nic z tego nie wyjdzie. Rów
nież my nie żywimy żadnych
tego rodzaju złudzeń.

Jakie powinno być wyjście
z sytuacji? Tylko jedno — po
kojowe współistnienie. Innego
wyjścia nie ma. Nie można

próbować rozwiązywania kwe
stii spornych w drodze wojny.

tak za naszą wizytą, jak i
przeciwko, uważamy, że jest
to naturalne i nie trwoży to
nas. Jesteśmy politykami i ro
zumiemy, że nie może być jed
ności poglądów na tak skom
plikowane zagadnienia jak
sprawy dotyczące stosunków
międzypaństwowych. W takiej
sprawie jak problem pokoju
mogą być rozmaite odcienie w

poglądach.
My, przywódcy radzieccy, u-

ważamy, że nasza podróż do

Anglii dą pozytywne wyniki.
Wczoraj i dzisiaj oglądając

Londyn i przejeżdżając jego
ulicami widzieliśmy wielu

spotykających nas życzliwie
londyńczyków. Mieszkańcy
Londynu witali nas przychylnie
spodziewając się widocznie po
prawy stosunków między na
szymi krajami.

Wiemy — mówił dalej N. S.
Chruszczów — że wśród An
glików są ludzie, którzy nie

żywią do nas szczególnej sym
patii, Sądzę jednak, że i wśród
nich niewielu znajdzie się ta
kich, którzy by chcieli rozwią
zywać sporne zagadnienia siłą
zbrojną, a o to głównie cho
dzi.

Nasze rozmowy zakończą się
sukcesem, jeżeli będziemy się
kierowali dążeniem narodów
do pokoju i pokojowego roz
strzygania wszystkich spor
nych lub nie rozwiązanych
problemów.

Wam, Panowie, nie podoba
się komunizm. Wiemy o tym.
I my nie taimy, że nam nie

podoba się kapitalizm. Jednak
że musimy współżyć w po
koju. Nie żądamy od Was, byś
cie nas kochali. Nie można je
dnak nie uznawać faktu, że

istnieje tak wielki kraj, jak
Związek Radziecki i że ten

kraj pragnie pokoju, a nie woj
ny. Prości ludzie mówią, że
trzeba współżyć z takim sąsia
dem, jakiego Bóg dał, a nie

tylko z takim, jakiego by się
chciało mieć.

Jeżeli będziemy wychodzili
Z takiego założenia przystępu
jąc do rozwiązania problemów
międzynarodowych, to wów-

byśmy się wyrzekli
socjalistycznego u-

że i Wy zdajecie so-

nami Zjednoczonymi, polep
szyć stosunki Związku Ra
dzieckiego z Anglią przez po
gorszenie stosunków między
Anglią a USA. Takie twier
dzenia nie mają nic wspólne
go z praw’dą. Są one z gruntu
niesłuszne.

Nie chcemy byście z kimkol
wiek się kłócili. Co więcej,
clicielibyśmy, aby z Waszą
pomocą Związek Radziecki po
prawił swoje stosunki ze Sta
nami Zjednoczonymi i innymi
krajami.

Nie chcemy, by ktokolwiek
rozwijał z nami przyjazne sto
sunki kosztem swoich stosun
ków z innymi krajami. Stoimy
na stanowisku, że rozwój przy
jaznych stosunków między
wszystkimi krajami i narodami

osiągnąć można tylko przez u-

trwalenie pokoju na całym
świecie, przez umocnienie

bezpieczeństwa międzynarodo
wego.

Następnie N. S. Chruszczów
wzniósł toast za umocnienie

przyjaźni między narodami
ZSRR i W. Brytanii.

ftaumik buoalszy
ówić dziś o pomni
kach — czyż to nie
zbytek niewczesnej
odwagi? Dziś, kiedy
z łoskotem padają

J posągi fałszywych autorytetów,
J kiedy partia strząsa z siebie
J rdzę dogmatyzmu, a pękający
i pod naporem ostrej krytyki la-
i kier oficjalnej pomyślności od-
1 krywa w naszej gospodarce ra-

J żące luki, zaniedbania i błę-

a wać się może wznoszenie cze-
1 gokolwiek na cokół wielkości,
ż A przecież są w naszym
ż kraju rzeczy wielkie, którym
4 należy oddać sprawiedliwość w

a imię tej samej prawdy histo-
l rycznej, dla której nie waha-
imy się ujawniać najciemniej

szych i najbardziej zatęchłych
zakamarków naszego życia. Są
idee, sprawy i dzieła, które
zawsze będą błyszczeć w na
szej historii niesłabnącym bla
skiem.

Należy do nich, niewątpli
wie, dzieło uprzemysłowienia

ż kraju, dzieło, które śmiało i
J bez przesady można nazwać
i wiecznotrwałym pomnikiem

# przyjaźni polsko-radzieckiej,
i leżącej u podstaw zawartego

przed 11 laty Polsko-Radziec-
prób z bronią i* kiego Układu o Przyjaźni j Po-
# mocy Wzajemnej.
J Tylko w nowym
/ układzie politycznym
? Niewiele było dla nas spraw
\ bardziej ważkich i .palących,
i aniżeli uprzemysłowienie Pol-
i ski. W tej idei, idącej z poko-
1 lenia w pokolenie ogniskowa-

ło się pragnienią^zdobycia peł-
nej samodzielności gospodar-

ę czej, konkretyzowała się dąź-
ć ność mas do lepszego bytu,
f wyrażała ambicja narodowa,

(boleśnie raniona lekceważe-
f niem, z jakim traktowano w

( świecie nasz zacofany kraj,
i - - - t nie"
f podległości nie posunął tej
f sprawy ani o krok naprzód,
f Odwrotnie —- mimo że nie
( brak naszemu narodowi ani
J pracowitości, ani talentów —

t pozostaliśmy jeszcze bardziej
t w tyle w stosunku do innych
r krajów, ponosząc wszystkie te
go gorzkie konsekwencje.

I Jest faktem, którego nic
nie zdoła obalić, że to, co

było nieosiągalne przez dłu
gie dziesiątki lat, stało się
rzeczywistością — w ciągu
jednego dziesięciolecia wy
rósł w naszym kraju prze
mysł, zwłaszcza przemysł
ciężki, wzbudzający podziw
i uznanie daleko poza na
szymi granicami. I choć my

mamy mu jeszcze wiele do ce tej pomocy: dziesiątki no-

zarzucenia, choć ostrzej niż
kiedykolwiek wadzimy jego
braki, to przecież są to bra
ki czegoś, co już istnieje, ży-
je, rozwija się, a czego jesz
cze tak niedawno w ogóle
nie było.
Aby mogło się stać zadość

naszym społecznym dążeniom
i narodowym ambicjom, trze
ba było dwóch podstawowych
rzeczy: nowych warunków po
litycznych oraz rzeczywistej,
zgodnej z naszymi potrzebami
pomocy gospodarczej, zwłasz
cza w początkowym okresie
uprzemysłowienia. Że w sta
rym układzie politycznym by
łoby to nieosiągalne, świadczą
dzisiejsze losy naszych przed
wojennych partnerów w zaco
faniu — Grecji, Hiszpanii czy
Turcji. Pozostały one pariasa
mi w Europie, mimo opieki i
tzw. pomocy gospodarczej
USA, żeby nie powiedzieć —

dzięki tej opiece i pomocy. W
kapitalistycznym świecie bo
wiem wszelkie podejmowane
przez zacofany kraj próby
zbudowania własnego przemy
słu wywołują zdecydowany
sprzeciw państw uprzemysło
wionych, traktujących takie
próby jako zamach na swoje
interesy.

Jeśli nie dzielimy losu
swych dawnych towarzyszy
niedoli, to dlatego przede
wszystkim, że w wyniku
zwycięstwa nowego ustroju
w naszym kraju przyłączy
liśmy się do systemu państw
socjalistycznych, w którym
panuje zasada równoupraw
nienia, współpracy i przy
jaźni narodów, że znaleźliś
my mocne oparcie w sile po
litycznej Kraju Rad oraz w

jego pomocy gospodarczej.

Pomoc, która pozwala
rosnąć

Stosunki ekonomiczne, jakie
ukształtowały się między Pol
ską a Związkiem Radzieckim
na podstawie historycznego u-

kładu z 1945 roku, były natu
ralną konsekwencją naczel
nych zasad (ideowych i polity
cznych, którymi kieruje się w

swej działalności pierwsze pań
stwo socjalistyczne oraz jego
siła kierownicza — KPZR.

W początkowym okresie by
liśmy partnerem, który bardzo
wiele potrzebował i niewiele
mógł dać w zamian. Dawaliś
my więc, Co mieliśmy, uzysku
jąc za to wszystko, co było nam

potrzebne do odbudowy kra
ju. *)

Znane są

wych, pracujących już zakła
dów wytwórczych, zakładów
rozbudowywanych czy będą
cych jeszcze w budowie, na

czele z takimi kolosami, jak
Huta lim. Lenina czy Kombinat
Chemiczny w Oświęcimiu. Do
stawy radzieckie stały się pod
stawą rozwoju nieznanych u

nas przedtem gałęzi przemy
słu — motoryzacyjnego, łożysk
kulkowych, hutnictwa alumi
nium, miedzi; umożliwiły nam

one również zbudowanie no
woczesnego przemysłu obron
nego. Wiązała się ta pomoc
z niepraktykowanym w świeć
cie kapitalistycznym . bezpłat
nym przekazywaniem licencji,
z pomocą w dziedzinie projek
towania, z ekspertyzami fa
chowców radzieckich, kształce
niem kadr na uczelniach i w

fabrykach ZSRR.
Trzeba tu podkreślić, że

Kraj Rad przekazywał nam

sprzęt inwestycyjny będący
zawsze najnowszym osiągnię
ciem radzieckiej myśli tech
nicznej. W dziedzinie przemy
słu ciężkiego, zwłaszcza w hut
nictwie czy górnictwie, znajdo
wał się on na najwyższym
światowym poziomie. Nie od
nosiło się to jednak do wszy
stkich bez wyjątku dostaw.
Wjemy z ostrej krytyki nie
których działów przemysłu ra
dzieckiego, dokonanej na lip
cowym plenum KPZR oraz na.

wszechzwiązkowej naradzie
pracowników przemysłu, że
technika Kraju Rad pozostaje
w niektórych dziedzinach w ty
le za techniką światową. Ale
przecież dostawaliśmy zawsze

to, co w danej chwili Związek
Radziecki miał najlepszego. I

jeżeli nawet na Zachodzie by
ły nieraz rzeczy lepsze, to i tak
były one najczęściej niedostęp
ne dla nas, wskutek stosowa
nej wobec krajów socjalistycz
nych dyskryminacji w handlu
zagranicznym. Zwia.zek Ra
dziecki pozwolił nam oprzeć
się tej dyskryminacji, konty
nuować uprzemysłowienie kra
ju.

Na zasadzie

wzajemnych korzyści
Współpracy ekonomicznej ze

Związkiem Radzieckim za
wdzięczamy nie tylko powsta
nie w naszym kraju silnego

przemysłu, ale również zdoby
cie dlań trwałych podstaw co
raz szybszego rozwoju. Prze
mysł nasz potrzebuje z każdym
rokiem więcej surowców. Zna
czną ich ilość, i to o podsta
wowym znaczeniu, sprowadza
my właśnie z Kraju Rad. 4/5
tkanin bawełnianych wytwa
rzamy z radzieckiej bawełny,
produkcja stali w 70 proc, o-

piera się na radzieckiej rudzie,
2/3 pojazdów mechanicznych
korzysta z radzieckich paliw
płynnych, z Kraju Rad spro
wadzamy połowę importowa
nego kauczuku syntetycznego,
dostawami też z ZSRR pokry
wamy znaczną część naszego
niedoboru zbóż.

Jednocześnie przemysł nasz

coraz szerzej wchodzi na ry
nek radziecki, co daje nam

szczególnie korzystną struktu
rę wymiany z ZSRR. Dziś już
1/3 naszego eksportu do Związ
ku Radzieckiego stanowią ma
szyny i urządzenia przemysło
we, tabor kolejowy oraz stat
ki. Te dwie ostatnie pozycje
warto wymienić ze szczegól
nym naciskiem, gdyż eksport
ich do Związku Radzieckiego
stał się głównym czynnikiem
rozwoju naszego przemysłu
stoczniowego oraz przemysłu
taboru kolejowego. Zwłaszcza
przemysł stoczniowy wyrósł
dzidki pomocy radzieckiej w

maszynach i dokumentacji o-

raz wysokim wymaganiom od
biorcy w potężną i jedną z

najnowocześniejszych gałęzi
naszego przemysłu, nie ustę
pującą doświadczonym krajom
morskim.

Ustalanie cen na wymienia
ne towary odbywa się w opar
ciu o poziom cen światowych,
notowanych np. dla bawełny
na giełdzie w Liverpoolu, dla
zboża — w Buenos Aires i
Chicago, dla wełny, kauczuku,
metali kolorowych, drzewa —

w Londynie itd. Jednakże w

obrotach polsko-radzieckich
ceny są ustabilizowane i wol
ne zarówno od spekulacyjnych
zwyżek jak i kryzysowych za
łamań (tak charakterystycz
nych dla rynków kapitalistycz
nych), ponieważ są ustalane
raz do roku przy zawieraniu
umowy i obowiązują przez ca- ,

ły rok. Daje to możność pra- i

powszechnie owo-

*) PotraeSy te gwałtownie wzrosły w

okresie sześciolatki. Otrzymaliśmy wów
czas — w znacznej części na warunkach

kredytowych — wielką pomoc inwesty
cyjną w postaci maszyn i urządzeń prze
mysłowych.

Na zdjęciu: jeden z turbozespołów dostarczonych Elektrowni Jaworzno II, przez Zwią
zek Radziecki.

widłowego planowania bilan
su płatniczego. Czasami, z róż
nych względów, wymiana dla
nas jest specjalnie korzystna,
jak np. przy zakupie zboża w

ZSRR za węgiel, przy którym
za 1 tonę węgla otrzymujemy
o 30 proc, zboża więcej niż
Argentyny czy Kanady.,

Polski wkład
do współpracy

Polska, w miarę rozwoju
swej gospodarki, nauki i tech
niki, może coraz więcej wno
sić również do współpracy
naukowo-technicznej z ZSRR.
Współpraca- ta, nie spotykana
poza obozem socjalizmu a po
legająca na wzajemnym nie
odpłatnym przekazywaniu so
bie najnowszych zdobyczy nau
ki i techniki, przyczynia się
do szybszego rozwoju postępu
technicznego w naszych kra
jach. W ostatnich latach wy
raźnie zwiększa się udział
przekazywanych przez nas do
świadczeń, zwłaszcza z dzie
dziny przemysłu chemicznego i
maszynowego oraz transportu

budownictwa.
Górnictwo radzieckie ko

rzysta z naszych doświad
czeń w stosowaniu tzw. pod
sadzki płynnej, jak również
metod wzbogacania i me
chanicznej przeróbki węgla.

z

ad spiżu

Buttcwę Nowej Huty umożliwiła wszechstronną, wydatna pomoc Zwląaku
Batiziiecltócgo. Radzieccy Inżynierowie stworzyli wspaniały projekt Nowa) Huty.
Równocześnie z pracami projektowymi wykonuje się w oltazymich fabrykach
Związku Rattoleckiepo podstawowy sprzęt i główne wyposażenie dla Nowej Huty.

Przekazaliśmy także Związ
kowi Radzieckiemu doku
mentację szeregu maszyn i
urządzeń górniczych. W
dziedzinie przemysłu chemi
cznego przekazaliśmy ZSRR
m. in. dokumentację produk
cji garbników syntetycznych,
urządzeń do wyrobu saletry
wapniowej, supertomasyny
itd., z zakresu farmacji —

m. in. dane dotyczące pro
dukcji preparatu ACTH, w

kolejnictwie — dokumenta
cję wielu urządzeń, w bu
downictwie — m. in. metody
fundamentowania na palach
itd.
Obecnie, gdy walka o szyb

szy postęp techniczny zarów
nowZSRRjakiwnaszym
kraju nabiera nowych rumień
ców, istnieją szczególnie po
myślne perspektywy dalszego
rozszerzenia się współpracy
naukowo-technicznej w na
szych krajach. Nawiązaliśmy
np. szczególnie bliską współ
pracę- — bo w specjalnie utwo
rzonym instytucie — w najdo
nioślejszej dla współczesnej
gospodarki dziedzinie techniki
jądrowej. Zawdzięczając też

Związkowi Radzieckiemu, któ
ry przekazuje Polsce urządze
nia, materiały i sprzęt badaw
czy do budowy doświadczalne
go reaktora atomowego, nauka
polska będzie mogła znacznie
szybciej nadrobić nasze opóź
nienia w wykorzystaniu ener
gii atomowej dla celów poko-,
jowych.

Ku coraz lepszej
przyszłości

Współpraca ekonomiczna
między Polską Ludową a

Związkiem Radzieckim rokuje
jak najlepsze nadzieje na przy
szłość. Świat cały jest pod
wrażeniem olbrzymich zamie
rzeń naszego sojusznika, pod
jętych w szóstej pięciolatce
ZSRR we wszystkich dziedzi
nach gospodarki. Rzecz jasna,
wzrost atrakcyjnej siły techni
ki i gospodarki radzieckiej bę
dzie miał pobudzający i ze

wszech miar korzystny wpływ
również i na naszą technikę i

gospodarkę. Tym bardziej, gdy
szerzej zacznie działać — zgo-;
dnie z zapowiedziami — zapo
czątkowana dopiero specjali
zacja i międzynarodowy po
dział pracy wśród państw o-

bozu socjalistycznego.
W naszej pięciolatce wiecz

nie żywy pomnik przyjaźni pol
sko-radzieckiej wzbogacą no
we dzieła, m. in. potężna elek
trownia w Skawinie, pomoc w

niesłychanie dla nas ważnej
budowie zakładów wydobycia
i przerobu siarki, piasków że-

lazistych oraz wiciu innych
nowych obiektów. Przyjaźń ta

pozostawi swój trwały ślad, ii
w dziedzinie uprzemysłowie
nia naszego budownictwa i w.

innych dziedzinach naszego ży
cia.

Najdonioślejsze jednak zna
czenie dla rozwoju naszego
kraju mają zachodzące ostat
nio w świecie pomyślne zmia
ny polityczne, wynikające z o-

gromnego wzrostu siły i auto
rytetu ZSRR oraz jego nie
strudzonej działalności dla za
pewnienia trwałego pokoju.

Pozwala to nam m. in. na

pewne ograniczeni^ wydat
ków na cele obronne, oczy
wiście przy zachowaniu ko
niecznego wkładu i niezbęd
nej w takich wypadkach roz
wagi, oraz na ponowne
przejrzenie i skorygowanie
planu pięcioletniego z punk
tu widzenia możliwości prze
sunięcia niektórych nakła
dów na bezpośrednie polep
szenie sytuacji materialnej
ludzi pracy. Pierwsze tego
owoce widzimy już dziś w

postaci podwyżek najniż
szych płac pracowniczych.
Wybraliśmy trudną i pełną

nieraz wyrzeczeń, ale jedynie
słuszną i coraz bardziej owoc
ną drogę do socjalistycznego
jutra. Idziemy tą drogą z po
mocą i poparciem tak wypró
bowanego i potężnego sojusz
nika, jakim jest Kraj Rad.

■ ZYGMUNT BRYKALSKI

Wielki to był dzień, niecodzienne zebranie.
Po raz pierwszy w otwartym zebraniu or
ganizacji partyjnej kombinatu z udziałem
I sekretarza KC Edwarda Ochaba, uczest

niczyło wiele tysięcy ludzi.
Przebieg zebrania odbywającego się w szcze

gólnej; odmiennej od nastroju zwyczajnych ze
brań atmosferze nasunął wiele uwag i refleksji
o zasadniczym znaczeniu. Problemów zawartych
w dyskusji niesposób zamknąć w jednym arty
kule. Wydaje się jednak, że nie tylko mnogość
i waga problemów były na tym zebraniu rzeczą
najważniejszą. Najważniejsza była temperatura
polityczna i ideowa, z której rodziły sie głosy
pełne żarliwej troski, gospodarskiego stosunku,
patriotycznej postawy załogi. Z tych właśnie mo
mentów można wnosić, że zebranie powinno stać
się początkiem prawdziwie wielkiego przełomu
w pracy partyjnej i politycznej wielkiego kom
binatu.

Na zebraniu było kilka tysięcy ludzi, a więc
tylko część olbrzymiej załogi. Podstawowym
przeto obowiązkiem organizacji partyjnej Huty
im. Lenina jest, aby atmosferą XX Zjazdu, atmo
sferą bezkompromisowej, partyjnej krytyki, jaką
przepojona była dyskusja na zebraniu, natchnąć
całą, kilkunastotysięczną załogę Huty im. Lenina.

Ale przecież dyskusja to nie wszystko, na niej
nie powinno się skończyć. Najważniejszą bo

wiem rzeczą jest przejść — i to jak najspieszniej
— od dyskusji do konkretnej roboty.

Idzie wszakże o wielką sprawę, o to, aby w co
dziennej pracy, w 4yciu każ/ly robotnik, każdy
majster, inżynier czy biuralista czuł i działał
w imię ’

tego, że sensem socjalizmu, sensem

i istotą tego, co tworzymy, jest dobro człowieka.
Stać nas na to! Trzeba jednak zadać sobie py
tane- co przedsięwziąć i jak działać, aby zamie
rzenie osiągnąć? Odpowiedź na to dało zebranie:
sensem wszystkich poczynań maiacych stanowić
0 tyrrf że proces pracy po przełomie rozpoczął
się i trwa, musi być głęboka demokratyzacja ży
cia Nowej Huty.

Co rozumiemy pod słowem demokratyzacja
życia? Chyba to, aby pelnihi, niż to było do tej
pory, brać pod rozwagę i kierować się głosami
i wnioskami wysuwanymi przez wszystkich od
danych naszemu budownictwu ludzi, bez wzglę
du na to, jakie miejsca zajmują w hierarchii te
go budownictwa.

Aby otwarte zebranie partyjne w !Vowej Hucie

stało się początkiem prawdziwego przełomu
Załoga, jak pokazało zebranie, jest tego godna.

Jest wśród niej wielu ludzi dojrzałych zasługu
jących na wnikliwe i uważne wsłuchiwanie się
w ich głosy. A trzeba przyznać, że w głosach
tych przebijała często nuta goryczy, ton niewiary
w realizację tego, co mówią.

zyż nie jest to poważny sygnał dla kiierow-
nictwa politycznego kombinatu? Czy nie

jest to poważny zarzut pod jego adresem, że
w rozważaniach snutych na zebraniu, obok
serdecznej troski o usuwanie braków w wielu
dziedzinach życia w kombinacie, nie wyczuwało
się tej wiary w skuteczność krytyki?

Sprawa jest niepokojąca, skoro ani jeden z dys
kutantów nie zabrał głosu z pozycji kierownic
twa nowohuckiej organizacji partyjnej. Chyba
z pewną dozą nacji można by posądzać niektó
rych towarzyszy o nieśmiałość w wyjściu z pew
nymi problemami w tak szerokim gronie.

Z czego płynęły oznaki niewiary i bezsilności
wielu dyskutantów? Widocznie nie pierwszy raz

niejeden z nich wysuwał takie racje, a przecho
dziło się -względem nich do porządku dziennego.
Zle, że nabrzmiałe troską, a nieraz i goryczą po
stulaty zawisały w próżni, że życie rozwijało się
obok nich, a raczej ponad nimi.

Niemało szkody przyniósł system oceny ludzi
i rzeczy „od góry". Urastało to niejednokrotnie
do rozmiarów paradoksu.

Czy nie jest znamienna wędrówka jednego
z robotników z kartką zwolnienia z pracy w ręce
w poszukiwaniu motywów „czternastki"? Wędro
wał on bez odpowiedzi od brygadzisty do maj
stra, od majstra do inżyniera, od inżyniera do
kierownika, od kierownika do personalntego, od
niego do sekretarza organizacji partyjnej, aby
w końcu dowiedzieć się. że zwolnienie nastąpiło
w wyniku decyzji naczelnej dyrekcji. Można
wątpić, czy wzmiankowany „czynnik odgórny"
widział kiedykolwiek na oczy tego towarzysza.
Czyżby ocena pracy i postawy człowieka przez

tych, którzy ją widzą, nie była bardiziei miaro
dajna?

Jest w Nowej Hucie — jak wynikało z dysku
sji — sporo bezduszności i biurokratyzmu w

sprawach ludzkich.
Może nie wszyscy, ale na pewno ci siedzący

blisko trybuny zauważyli staruszka, który prze
chodzących na mównicę łapał za poły kurtek
prosząc najwyraźniej o przekazanie iakiejś spra
wy w dyskusji. V7 końcu jednak staruszek sam

zdecydował się zabrać głos...
Zebrani usłyszeli o perypetiach starego kowa

la, który bezskutecznie dobijał się przynajmniej
wyjaśnienia motywów niesłusznej, a na pewno
bardzo przesadzonej kary pieniężnej za... rzeko
mo niewłaściwe osadzenie młotka na rękojeści.
Opowieść tego robotnika, którą ktoś pochopny
może oceniłby jako mało ważny epizod, obrazu
jąca biurokratyczny taniec papierków, godna by
łaby niewątpliwie pióra humorysty, gdyby nie
to, że istotą jej jesit ludzka krzywda. Piętnuje
ona postawę towarzyszy, którzy przeszli obok
niej obojętnie narażając się na utratę zaufania,
zmuszając pokrzywdzonych do rozwijania ob
szernej, bezcelowej korespondencji z najróżno
rodniejszymi instancjami — do prokuratury włą
cznie. Dlaczego? Bo wszystkie (4) badające spra
wę instancje opierały swój sąd na papierkach,
a nikt nie sprawdził, jakie są fakty.

Mężna przypuszczać, że na ich postawie za
ważył i inny element. Stary kowal skarży!

się, że cała sprawa wcięła początek — od jego
krytyki pod adresem funkcjonariusza BHP. —

Dochodzimy więc do jeszcze jednego, może naj
ważniejszego elementu demokratyzacji stosun
ków w Hucie: do zagadnienia krytyki, jej wa
runków, roli i skuteczności.

Widać, że powiew XX Zjazdu dotarł do No
wej Huty. Z -ebrania przebija ogromne, praw
dziwie gospodarskie poczucie odpowiedzialno
ści załogi za socjalistyczny rozwój wszystkich
dziedzin jej życia. Znajduje to swój wyraz prze

de wszystkim we wzroście fąll krytyki, mimo
że dotychczasowe doświadczenia krytykujących
nie zaphęcały w wielu wypadkach do jej roz
wijania. Zdarzały się przecież wypadki jej ha
mowania. Utrudnianie pracy krytykującym,
przykre następstwa krytyki w postaci zbierania
o nich tzw. materiałów z pewnością nie zachęca
ło do rozwijania krytyki.

Wielka odpowiedzialność ciąży na kierownic
twie nowohuckiej organizacji partyjnej: z kryty
ki tej wysnuć bowiem należy dla wielkiego za
kładu przemysłowego i jego załogi jak najwięk
sze korzyści. Podstawowym zadaniem nowo
huckich towarzyszy jest wciągnięcie do toczącej
się dyskusji jak najszerszych mas spośród za
łogi — partyjnych i bezpartyjnych. Nie osiąga

. się tego jednak na drodze — jakże często dotąd
praktykowanej — zajmowania stanowiska W
stosunku do dyskusji, ale przez zajmowania
własnego stanowiska w dyskusji.

(''o to znaczy zajęcie właściwej pozycji w dy-
y skusji? Znaczy to. że trzeba w niej uczest

niczyć twórczo pamiętając o istniejących nie
bezpieczeństwach.

Wskazał na to tow. Edward Ochab mówiąo
jako o rzeczy najważniejszej o konieczności ży
wego przeciwstawiania się próbom prześliznię-
cia się nad ujawnionymi brakami i zlekceważe
nia krytyki z jednej strony, a z drugiej — o

konieczności zadbania o to, aby była to dysku
sja wychodząca z realnej oceny naszych możli
wości, żeby dać w niej zdecydowany odpór wy
stąpieniom nieodpowiedzialnym czy wręcz wro
gim.

Rzecz jednak w tym, że walka ze stanowi
skiem niesłusznym musi być prowadzona argu
mentami, a nie krzykiem. W argumenty o o-

gromnej sile uzbroił nas XX Zjazd KPZR.

Rzeczą najważniejszą warunkującą prawidłowy
rozwój pracy politycznej po głębokim wstrzą
sie, jaki stanowi XX Zjazd i jego nauki, jest
przejść od dyskusji do czynów.

Pamiętać należy, że dyskusja jest momentem

służebnym w stosunku do pracy dnia codzien
nego, że ma właśnie służyć ulepszaniu tej pra
cy. Sprawdzianem stopnia demokratyzacji no
wohuckiego życia będzie niewątpliwie nowa at
mosfera, która pozwoli na nowe osiągnięcia w

produkcji i w trosce o człowieka.

Jeśli mowa o atmosferze, warto zwórcić uwagę
na jeszcze jeden moment, jaki ujawnił się na

zebraniu. Wiele wystąpień robotników cecho
wały akcenty jakby antyinteligenckie i „anty-
dyrektorskie". Źródło tego wydaje się być jas
ne, szczególnie na tle wypowiedzi jednego z to
warzyszy o niewłaściwym zachowaniu się dyre
ktora Tokarskiego i innych dyrektorów w sto
sunku do robotników. Problem to nie
łatwy — jego rozwiązanie jest także zada
niem organizacji partyjnej. Przecież to właś
nie organizacja partyjna winna się troszczyć
nie tylko o socjalistyczny stosunek do pracy,
ale i o rozwój socjalistycznych stosunków mię
dzy ludźmi jako współtwórcami wielkiego dzie
ła, które swym wysiłkiem wznoszą. Sprawy te

powinny wejść w orbitę stałego zainteresowania
organizacji partyjnej.

Praca partii na tym odcinku będzie niewątpli
wie ułatwiona, gdy całkowicie zniknie wśród
kierownictwa zakładami kombinatu bezduszność
i obojętność w stosunku do postulatów wysuwa
nych przez załogę. Demokratyzacja życia zakła
dów stwarza dogodne po temu warunki. Robot
nicy zdają sobie sprawę z faktu, że kadry tech
niczno-inżynieryjne to najbliżsi współpracowni
cy i współtwórcy (jakże często wywodzący się
z ich szeregów) ich sukcesów.

VI/ tym, co powiedzieliśmy, nie wyczerpaliśmy
’v oczywiście wszystkich problemów, jakie

nasuwa narada. Do wielu z poruszonych będzie
my wracali na łamach „-GAZETY".

W tej chwili idzie o to, aby najistotniejsza ce
cha niezapomnianego zebrania w kombinacie —

szczerość, partyjność i ostrość widzenia zagad
nień i podejście do nich, śmiałość, partyjność
słusznej krytyki i jej skuteczność, stała się ce
chą codziennej pracy nowohuckiej organizacji.

Jest to niezbędny warunek demokratyzacji. O
przełomie będziemy mogli mówić wtedy, kiedy
stanie się to rzeczywistością.

ZBIGNIEW ĆWIK
ADAM STANIEK



W starym Krakowie

-

Czechosłowaccy
muzycy w Krakowie

Na marginesie pewnej wystawy

W świecie zabawek
bez zmian

Węgiel
nie jako opał

KWIECIEŃ

Sobota

Stali mieszkańcy Krakowa

chodząc ulicą Stolarską nie zawsze

nawet zauważają okrętowano okna,
w zabytkowym domu (róg ul. Sien
nej). Natomiast turyści oglądają je
z zainteresowaniem, podobnie jak
1 Inne pamiątki dawnych lat, w

dzielnicy Stare Miasto.

Wspomniane okna, zabezpieczone
staroświeckim! kratami, znajdują się
w budynku, który mieścił niegdyś
tzw. bank ubogich.

Fot. A. Piotrowski

Ł/Uiosftes

radość♦♦♦
młodość

pod tym hasłem odbędzie
Się w niedzielę dnia 22 bm.
ó godz. 10 i 15 w teatrze

„Studio" (Skarbowa 2) kon
cert zespołów artystycznych
Szkolnictwa zawodowego.

W programie wystąpią ze
społy: taneczne, chóralne, wo
kalne, instrumentalne oraz gó
ralskie zespoły pieśni i tańca
X Nawojowej i Żywca.

Wstęp wolny. Bilety wydaje
Łasa teatru „Studio" w dniu
koncertu.

Do Krakowa przybyli dwaj
pedagodzy czechosłowackich
szkół muzycznych Franciszek
Ascher i Emil Kralowski w

celu zapoznania się z doświad
czeniami polskiego szkolnictwa
muzycznego. Po przyjeżdzie do
Polski zatrzymali się na jeden
dzień w Zakopanem, gdzie
przysłuchiwali się lekcjom mu
zyki w tamtejszej szkole mu
zycznej prowadzonej przez
doświadczonego pedagoga i
muzykologa mgr Tadeusza
Głodzińskiego. Goście zainte
resowali się metodą prowadze
nia lekcji umuzykalnienia
młodzieży.

W Krakowie odwiedzają oni
szkoły muzyczne, gdzie przy
słuchują się lekcjom muzyki i
nawiązują kontakty z krakow
skimi pedagogami.

Nasi goście projektują już w

najbliższej przyszłości urzą
dzenie szeregu koncertów w

Słowacji z udziałem chórów
młodzieżowych ze szkół zako
piańskiej i krakowskich. Na
stępnie przybędą do Polski
chóry młodzieżowe słowackich
szkół muzycznych. Ta obu
stronna wymiana doświadczeń
z pewnością przyczyni się do
pogłębienia doświadczeń w

dziedzinie nauczania muzyki
oraz jeszcze bardziej zbliży na
sze narody, (es-pe)

no drugą stroną Tatr
;[ Ostatnie dni poprzedzające otwarcie granicy polsko-cze
chosłowackiej dla ruchu turystycznego wypełniają po obydwu
Stronach Tatr gorączkowe przygotowania do jak najspraw
niejszej obsługi tego ruchu.

_

.• W Zakopanem zakończono ostatnio m in. prace w loka
lu w którym będzie się mieściło biuro wydawania prze
pustek turystom. Lokal ten mieści się przy ul. Kościuszki.
Jego pięknie udekorowane Okna zwracają uwagę wszyst-
kich przechodniów. Obok flag i artystycznych zdjęć widnieje
w nich podniesiona w górę rampa graniczna, symbolizująca
braterską przyjaźń między obu narodami.

l

(Vtaria Szelitt^owska

Solidne mieszkanko, z sa-

łonem od „spotkań i dy
skusji", magia nazwiska
z rodowodem, życiowe

Cwaniactwo, kołtuński prymi
tywizm pokryty dobrze ułożo
nym gestem snobizmu i nie
naganny w swych proporcjach
obyczajowych trójkąt małżeń
skit—ktoznasniezna tej
literatury problemu „pluszo
wej kanapy" i wnętrz przyo
zdobionych kiepskimi kopia
mi kiepskich oryginałów... O-
kazuje się jednak, że w owej
„obwąchanej" już literacko
niemal ze wszystkich stron

pluszowej kanapie, można zna
leźć jeszcze coś więcej prócz
strzępów włosia i pordzewia
łych sprężyn — a w dobrze
znanym wnętrzu doszukać się
fiekawyćh treści.

Autorowi „Pomnika na mia
rę" *) udała się ta rzecz niemal
znakomicie. Przede wszystkim
oryginalny pomysł pisarski
świetnie dopasowany do za
mierzeń i potrzeb treściowych
utworu.

„Pomnik" dla Leopolda Bo
rella przypomina owe rzeźbio
ne w drzewie wielotwarzowe...
iwiatowidy. Cała powieść u-

lożona jest jakby według wzo
ru owych twarzy odmiennych,
niemal obcych, zbiegających
się przecież w jedno oblicze
ludzkie — i trwa właściwie
tylko przez tę dziwną, niewy
mierną w czasie chwilę, kiedy
człowiek żyjący poświęca swe

ostatnie najprawdziwsze my
śli człowiekowi zmarłemu. Bo
haterem jest Leopold Borell.
„Cichy i elegancki" przyjmuje
wraz z rodziną tę niepotrzeb
ną mu już w niczym wizytę,
którą się zwie „ostatnią przy
sługą". Na nieobecną, pogrążo
ną w śmierci twarz, każdy z

zebranych nakłada zapamięta
ne we wspomnieniach i prze
życiach rysy. Jest coś kapital
nego w tym poznawaniu czło
wieka oglądanego z coraz to

innej strony i z innych jakby
stopni.

Oto postać Bcrella — ko
chanka, wypielęgnowana i wy-
śwleżona cierpliwą, pokorną
miłością Teresy. Zaraz zaś po
tem wymierzona w próźmę roz-

■mowa syna Erazma, którego
cała samotna, trudna młodość
wypełniona była tęsknotą do
jednej choćby takiej rozmowy
z żującym jeszcze ojcem. I
wielki pin. dyplomata Borell,
obserwowany co dzień przez

Pajac,
a raczej jego syl

wetka z blachy wędrują
ca tam i z powrotem ru
chem obrotowym po
„szynach" z wygiętego

łukowo drutu — kosztuje 17
złotych, natomiast bąk drew
niany — 9,35 zł. Pierwsza za
bawka składa się z trzech nie
skomplikowanych części (dwa
druty oraz sylwetka) i barwio
na jest mechanicznie, przy po
mocy szablonów i prószenia;
druga jest toczona i ręcznie la
kierowana, składa się z bąka,
uchwytu i sznurka. W obu wy
padkach koszt surowca z pew
nością wyraża się w groszach,
o cenie więc powinna decydo
wać praca niezbędna do wy
tworzenia poszczególnych
przedmiotów. Bardzo więc dzi
wi, że kręcący się pajac jest
prawie dwa razy droższy od
bąka.

Dwie inne zabawki (obie z

blachy): ciągnik (traktor) z

kierownicą, lampami, siodeł
kiem kierowcy i jego figurką
przy kierownicy, posiadający
mechanizm do nakręcania oraz

czterokołową przyczepkę —

kosztuje, zł 28,05, natomiast
bąk składający się z dwóch
kawałków blachy
ką ma kosztować

Ale nie tylko
tajniki złożonej
producentów zabawek budzą
nasze zainteresowanie na wy
stawie i kiermaszu zabawek
zorganizowanym w Krzyszto-
forach przez Woj. Przedst.
Hurtu Art. Galanteryjnych i
MHD. Zadajemy sobie pytanie:
po co właściwie ową wystawę
zorganizowano? Chyba po to,
ażeby nas przekonać, że w

dziedzinie zabawek prawie nic
się nie poprawiło. Np. łopat
ki, grabki i kopaczki są wyko
nane tak tandetnie, że wytrzy
mają najwyżęj jeden luh dwa
dni zabawy. Nie pokazano na

wystawie straszliwych „składa
nek" obrazkowych i innych
najbrzydszych zabawek (które
można przecież nabyć w skle
pach), są natomiast okropne,
oleodrukowe „Motyle wśród
kwiatów". Zabawki, które mo
głyby się podobać i nie są hor
rendalnie drogie, można poli
czyć na palcach.

Interesujące są zabawki z

mas plastycznych — np. kom
plety miniaturowych naczyń
kuchennych i stołowych oraz

samochodziki, ale i wśród nich
sporo jest rzeczy budzących za
strzeżenia. Np. „diabelskie ko
ło" z plastiku (25 zł) wydaje
się być pomysłem chybionym,
jak wszystkie zabawki, które
spełniać mogą tylko jedną, me-

i osi z rącz-
aż... 32 zł.
zadziwiające

kalkulacji

chaniczną funkcję nie pozosta
wiając żadnego pola dla in
wencji dziecka. Gdyby w po
szczególnych fotelikach owego
koła można było chociażby
zmieniać „pasażerów" — da
wałoby to już dziecku możność
jakiejś zabawy, a tak — uo

cóż, koło się kręci... i zabawka
w krótkim
kąta.

Dlatego
wszystkich
będą zwyczajne klocki dające
ogromne możliwości konstruo
wania z prostych elementów
różnych kombinacji. Niestety,
pokazane na

(takie same

wszystkich
zastrzeżenia.
zabawek nie zdobędą się nig
dy na wyprodukowanie zwy
czajnych klocków, bez wyma
lowanych okien, bram itp.,
klocków nie będących jedynie
z góry określonymi dachami,
korpusami budynków czy ko
minami fabryk? Zabawki nie
mogą odbierać dziecku prawa
do wyobraźni.

Tak więc oglądając wystawę
(wystarczyło zresztą odwiedzić
jakikolwiek sklep tej branży)
odnosi się następujące wraże
nia:

1. Ceny zabawek często
kształtowane są według zasady
„drzeć ile się da" (przykład:
bąk blaszany za 32 zł to za
bawka tradycyjna, chętnie ku
powana, a więc — można „na
ciągnąć" cenę).

2. Nad sposobem analizy
faktycznych kosztów produkcji
zabawek przez czynniki za
twierdzające ceny należy po
stawić wielki znak zapytania.

3. Taki sam albo większy
znak zapytania „wisi" nad ty
mi. którzy zatwierdzają pro
dukcie niektórych zabawek...

4. Nikt nie radził się w tych
sprawach ludzi zaimujacych
sie naukowo psychologia dzie
ci. ST. ZAW.

czasie wędruje do

wieczną zabawką
dzieci świata są i

wystawie klocki
zresztą, jak we

sklepach) budzą
Czy wytwórnie

Cist Bo redakcji

na mimę
stróża Pinkasa na tej, tyleż in
tymnej co i obojętnej, prze
strzeni wyfroterowanych scho
dów kamienicznych,

W tych paru milczących mo
nologach odprawianych nad
zwłokami, zamknął autor jak
by w kilku obrazach rodzajo
wych nieciekawe, malutkie od
wielkich pozorów życie Borel
la, poszufladkowane jakby we
dług jego funkcji rodzinnych,
społecznych i towarzyskich.
Nie tylko to jedno życie. Mi
mo że „Pomnik" dopasowano
wiernie do indywidualności i
możliwości Leopolda Borella
(i chyba właśnie dlatego) są
w nim proporcje... epoki.
Wprawdzie cech monumental
nych nie ma — sądzę jednak,
że słowo „epoka" nie doryso
wuje tu sztucznych wymiarów.
To jedna sprawa.

Prócz „historycyzmu", na ja
ki pozwala nasza współczes
ność w ocenie- mieszczańskie
go środowiska Borellów — h,i-
storycyzmu wyrażającego się
najczęściej w demaskowaniu
wartości moralnych i społecz
nych tego światka — zawarł
autor w swej powieści nowe,
ciekawe treści.

Te samotne dyskursy przy
zwłokach, w których każdy na

swój sposób rozprawia się z

życiem Leopolda i ze swym-
własnym związanym z nim lo
sem, są nieraz zaskakującymi
dokumentami psychologiczny
mi. Jakżeż cienkimi i wyo
strzonymi znakami notuje pi
sarz np.. wdowie myśli Małgo
rzaty rozważającej od począt
ku sw? małżeństwo. W tej po
twornej, wykrzywionej bigo-
teru kryje się przecież wstrzą
sająca tragedia wypaczonej
kobiecości — namiętności ci-

szukanej przez życie pełne
bezsensu i pozorów.

Między ludźmi zebranymi
wokół zmarłego, myślącymi na

jeden temat i przeżywającymi
jednakową chwilę, nie ma ża
dnego znaku porozumienia,
żadnej zgodności. Różnorod
ność ich sądów i wzruszeń nie

jest tylko wynikiem jakichś
ludzkich pomyłek. Wygląda ra
czej na okropną samotność lu
dzi, którzy przez cały czas w

najintymniejszych chwilach,
mówili do siebie językiem po
zbawionym treści. Porozumie
wali s ę umownym słowem
konwenansu. Nie przypadkiem
chyba ta samotność omija tyl
ko literata Gartysa i dozorcę

na pewno ludzi
że naj skuteczniej -

chwili lekarstwo
„Rimifon"

Niewielu
wie o tym,
sze w tej
przeciwgruźlicze
wytwarzane jest w wyniku
skomplikowanych procesów
chemiczno - technologi.cznych
z węgla.

Wojewódzki Dom Kultury
Zw. Żaw. w Krakowie zorga
nizował ciiekawą wystawę, o-

brazującą, w jaki sposób na
leży oszczędzać węgiel i co

z niego otrzymujemy.
Wśród eksponatów znajdu

ją się: wszystkie lekarstwa o-

trzymywane z węgla (m. in.
właśnie „Rimifon") winylony,
gumy i inne surowce, pończo
chy styłonowe, torebki nylo
nowe, grzebienie, słowem —

wszystkie przedmioty, których
używamy w życiu codzien
nym, a zrobione z, mas pla
stycznych sięgają swym rodo
wodem — węgla. Wystawa
warta jest obejrzenia ii jest
interesująca nie tylko dla fa
chowców. (g)

Mickiewicz —

a Bułgaria
i Węgry

Na zaproszenie Wydziału Fi
lologicznego UJ przybędą do
Krakowa delegaci zagraniczni
biorący udział w organizowa
nej przez PAN w Warszawie
Sesji Mickiewiczowskiej. W
dniu 23 bm. w sali 52 Colle
gium Novum (Gołębia 24) de
legaci wygłoszą następujące
prelekcje. Prof. dr Emil Geor-
gijew z Uniwersytetu w So
fii mówił będzie o polsko-
bułgarskich więzach literac
kich w epoce Mickiewicza
(godz. 10). Natomiast prof. dr
Endre Kovacs z Uniwersytetu
w Budapeszcie wygłosi pre
lekcję pt. „Odgłosy twórczości
Adama Mickiewicza na Wę
grzech".

Wsprawie„pociągania“

Wbrew
wrodzonym skłon

nościom staram się z du
szy — serca zmobilizo
wać do wiosennej akcji sani-

tarno-porządkowej, ale napo
tykam na przeróżne przeszko
dy.Nie—nieidziemioten
piękny afisz, mam niestety
poważniejsze kłopoty, które
dręczą mój skołatany umysł.

Bo właśnie, Drogi Redakto
rze, przeczytałem pismo wy-

Kl .i, LI’ L- L^wieszone przez Miejski Za-
Na pólkach KSI^garSKIcn<rzaj Budynków Mieszkalnych,

ta ściślej mówiąc Ad ministra-
Tcję Rejonu nr 38 wzywające
J mieszkańców bloku 26 przy
J ul. Kieleckiej 9 do przedsię-
? wzięcia różnych czynności sa-

pinkasa. pinkas niejako z ra- Jnitarno-porządkowych.
cii swej, profesji jest człowie- ^^dlow^
kiem zawsze współczesnym, j £ podporządkować,
zawsze na czasie - człowie- >ba£dzo w?“iak.-
kiem realnym w swym specy- ś ‘a przykład pismo
ficznym rozpatrywaniu świa- Jwa h?hatorow do ,,:
ta. Między myślami tych dwój- ^°^dku woko* ^cleraczek?
ga, towarzyszącymi ostatniej r’1®n’ . Redaktorze, ale
wizycie u Borella, jest jakieś h t,ak * nie utrzyma. Bo,
porozumienie, którego byćmo- $TMdac- doz(>rcy nikt me zmo
że autor nawet nie zamierzył, ^ilizował do porządkowania

W „Pomniku" jest jednak (r^ ico
jeszcze inna sprawa mieszczą- ) Ujjorządkuję teren koło swo-

ca się już chyba w świadomym fej wycieraczki, to mi prze-
zamierzeniu pisarza. Borell,7chadnle znow „zaniosą"
Małgorzata, Bujak, Teresa -ł Poza ‘ZTM J^as głęboka
to ludzie, których życie roz- hprzecznosc wewnętrzna kryje
łożył autor w trzech wielkich fsi<5 w Poleceniu: „śmieci i m-

dobach: XX-lecia, okupacji i t^odPad^ ntale^ll w^ucać
naszej już rzeczywistości. Dla^0 d° letnika" przy ro-

wszystkich nich (to charakte- Przypomnieniu,rystyczne) czas okupacji był \^"^erÓW„ d°
tylko kwestią „przeżycia" - Rzucać me wolno". Bo jeśli
nigdy próbą społecznych i mo- \
ralnych sprawdzianów. Z XX- \
lecia przeszli przez ten niebez- \ »

pieczny próg wprost do te.raź- i
niejszości, Przeszli z całym \
swym uciułanym, zakonserwo- ■
wanym dobytkiem mieszczan-
skim, nie zauważając nawet #
granicy Historii — starając się #

tylko minąć urzędy celne. Po ?
czym rozłożyli cały ten swój #

nieciekawy kramik, umeblo-
wali mieszkania tak, by za- r

trzeć wszelkie ślady przypad- r

kowych zmian i usiłowali roz- r

począć swe przestarzałe życie f
z datą ciągłą — bieżącą, bez r

przerw... Autor doskonale u- r.

chwycił zasadę, na jakiej śro- (
dowisko to współistnieje i ?

współuczestniczy w dniu dzi- t
siejszym. Tą zasadą jest współ- (
ny im, jakiś automatyzm ży- \
ciowy, biologicznych niemal (
filnkcji. _

\
W stawianym Borellowi \

„Pomniku" opisał niejako au- \
tor ostatnie myśli, wrażenia — \
ostatnie sądy ludzi, którzy \
............. ....... ................ ............. \

Oczy-
sanitar-
ale nie

to wzy-
,zrobienia

Radosne budownictwo”
W Zsriątale Zaopatrzenia ZBM

Nawa Huta wybudowano pod kierow
nictwom inż. Btałklowicia magazyn,

w którym złożono maty słomiane.

Byłoby wszystko w paraętlku. gdy
by nad wymienionym budynkiem
wykończono dach. Tymczasem przez

szpary w dachu leją się strugi wody
na maty, które gniją. Konieczne

jest, aby Inż. Blałkłewlcz, który te

roboty prc.,adrii, zainteresował się
tą sprawą 1 ukończył ją.

Ludwik Reich

zważymy, Drogi Redaktorze,
że w bloku naszym nie wybu
dowano jeszcze śmietnika, to

spełnienie drugiego polecenia
przebiega automatycznie,
pierwsze zaś staje się niewy
konalne. Jeśli zaś (zgodnie
z jego wyglądem zewnętrz
nym) całe otoczenie bloku
uznamy za śmietnik, to co ko
mu szkodzi te parę papier
ków? Zwłaszcza, że spalanie
ich napotyka na trudności,
z uwagi na fakt posiadania
przeze mnie jedynie gazowej
kuchenki i grzejnika c. o.,
a ponadto na skutek wrogiego
stanowiska Straży Pożarnej,
która oświadczyła, że siódmy
raz już nie przyjedzie.

Szczególny mój niepokój bu
dzi wyrażona w owym piśmie
groźba, że „niestosujący się do
powyższych zarządzeń będą
pociągnięci przed Kolegium
Orzekające".
fakt, że ja osobiście nie lubię
w ogóle być pociągany, mniej
sza o to — nie jestem" egoi
stą—alejestnasw
bloku około 600 osób i
z realnej oceny, sytuacji
nika — wszyscy musimy

Redaktorze, przyślecie
go fotoreportera, żeby
zdjęcia, jak będziemy
scy „pociągani przed
giurn". To będzie dość
nujący pochód
trzeba by pomyśleć o trans
parentach.

Serdecznie pozdrawiam
BEMI

Pomijam już

tym
jak

wy-
bvć

.niestosujący się". Może więc,
swoje-
zrobił
wszy-
Kole-
impo-

sądzę, że

PS

Przepraszam najmocniej,
ale zapomniałem o jednym.
W związku z,tymi wycieracz
kami, to MZBM grozi, że
w razie niezrobienia wokół
nich porządku, będą one „ka
sowane przez dozorcę". Uwa
żam, że to bardzo słuszne za
rządzenie, bo w ten sposób
będzie on mógł nareszcie za
poznać się z wyglądem na
szych klatek schodowych.

B.

teatry
SŁOWACKIEGO: „Trzeba się zdecydo

wać”, „Kaprys” — godz. 19.15. STARY:

„Święta Joanna” — godz. 18.30 .

— 1

POEZJI: Estrada Poetycka „Ta'k toczy
Się jabłko” — godz. 16. „Śluby pa
nieńskie” — godz. 19.15. MŁODEGO

WIDZA: „Opowieść zimowa” — godz. 19.

LUDOWY: „Balladyna” ■— godz. 18.30.

GROTESKA: „Noc cudów” oraz „Gdyby
Adam był Pobakiem” — godz. 19.15.

SATYRYCZNY: „Jedaiemy na Olimpiadę”
— godz. 19.30. MUZYCZNY: „Wesoła
wdówfca” — godz. 19.15. KOLEJARZA:

„Żołnierz królowej Madagaskaru” godz.
19.

APOLLO: „Tata, mama, gosposia i ja"
— godz. 10, 12, 14. „Zdradliwa prze
łęcz” - godz. 16, 18, 20.15. UCIECHA:

„Sprawa pilota Maresza” — godz. 16,

18, 20.15. WANDA: „Był sobie król” —

godz. 14. „Kuchenne schody" — godz.
16, 18, 20. WARSZAWA: „Prywatne ży
cie Henryka VHI” — godz. 16, 18, 20.

WOLNOŚĆ: „Miłoóć kobiety" — godz.
14. „Sprawa pćtota Maresza" — godz.
16, 18, 20.15. Ml. GWARDIA: „Czyści,

buty” - godz. 15.30, 17.45, 20. —

SZTUKA: „Królowa balu” - godz. 19.

12. „Przyjaźń wielkich sarodów” —

godz. 14, 16, 18, 20. STAL: „2X2 = 5"
— godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „List" —

godz. 16, 18, 20. — ZWIĄZKOWIEC:

„Anioł w górach” — godz. 17, 19.

CHEMIK: „Romeo i Julia” - godz. 19.

dyżury
INTERNISTYCZNY: Oddział Szpitala

im. Narutowicza, Prądnicka 37. -

CH1RURGICZNY: Oddział Szpitala im.

Biernackiego, Trynltarska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza I

Chorób. Kobiecych, Kopernika 23.

-apteki -

przestali już być współcześni.
Przez cały czas jednak uderza
w powieści wielki humanizm
w potraktowaniu jej tematu.

Humanizm, który pozwolił au
torowi przydać postaci Małgo-
rzaty-dewotki ■ludzki odcień
tragizmu, który odjął Borello-
wi ton śmieszności, a wypo
sażył go w głębokie rysy śmie
szności całej epoki. I ten hu
manizm refleksji, psychologi
cznych zastanowień, sprawił,
że otrzymaliśmy w „Pomniku
na miarę" nowy, ciekawy do
kument mieszczańskiego życia.

») Tadeusz Kwiatkowski „Pomnik na

miarę”. Warszawa „Czytelnik1 1955 r.

i

kiem” — godz. 19.15. SATYRYCZNY!

„Jedziemy na Olimpiadę” — godz. 18

i- 19.30 . KOLEJARZA: „2otolerz króloH

wej Madagaskaru” — godz. 15, 19.

APOLLO: „Tata, mama, gosposia i ja”
— godz. 10, 12, 14. „Zdradliwa prze
łęcz” — godz. 16, 18. „Człowiek z
karabinem" — godz. 20. UCIECHA:

„Komik polny” — godz. 10, 12. —<

„Sprawa pilota Maresza” — godz. 16,
18, 20.15. WANDA: Seanse dla dzie
ci — godz. 10, 11.15, 12.30. „Byl so
bie król” godz. 14. „Kuchenne schody”
— godz. 16, 18, 20. WARSZAWA: „As

wywiadu” — godz. 11, 13. „Prywatne
życie Henryka VIII” godz. 16, 18, 20.

WOLNOŚĆ: „Skarb ptasiej wyspy” —i

godz. 10, 12. „Miłość kobiety” godz.
14. „Sprawa pilota Maresza” — godz.
16, 18, 20.15. ML GWARDIA: „Konstan,
ty Zastonow” — godz. 10, 12. „Czyści,
buty" — godz. 15.30, 17.45, 20. —i

STAL: „Biała grzywa” — godz. 11, 13.

„2X2=5” — godz. 16, 18, 20. ŚWIT:

„Błyskawica” — godz. 10, 12. „List”
— godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Anioł w górach" — godz. 17, 19. —i

CHEMIK: „Romeo 1 Julia” — godz. 15,
17, 19.

dyżury

Lody, lody...
Ti^prawdzie bywa jeszcze
'l' zimno, jak to w kwietniu

— amatorzy lodów nie są licz
ni, ale Krakowska Wytwórnia
Lodów przygotowuje się już
do sezonu.

W porównaniu z rokiem u-

biegłym, w br. zwiększy się
produkcja lodów ze 126 ton do
198,5 ton rocznie. Do wyboru
będzie aż 10 gatunków (w ub-
roku 7), a to: śmietankowe —

o smaku waniliowym, kakao
wym, kawowym; owocowe o

różnych smakach (truskawko
wym, porzeczkowym, malino
wym), cassaty, plombiry (o-
krągłe pudełeczka, a w nich
5 porcji 100-gramowych, każ
da o innym sitaku) — zabez
pieczone przed topnieniem su
chym lodem.

Wyprodukowane zostaną
trzy nowe gatunki lodów: ba-
kaliowe z dodatkiem skórki
pomarańczowej, rodzynek i
migdałów, lody formowane w

brykiety w opakowaniu (do
sprzedaży ulicznej) oraz „torty
lodowe" o wadze 1/2 kg.

Zwiększona zostanie w tym
roku liczba punktów sprzeda
ży lodów. Dla Krakowa planu
je się 28 ruchomych punktów
i około 20 kiosków, dla Nowej
Huty zaś — 10 ruchomych
punktów i 5 kiosków. To na

razie plany, które" czekają na

jak najszybsze zatwierdzenie
przez MRN.

Jak co reku, lody będą rów
nież do nabycia we wszystkich
barach mlecznych i wielu za
kładach gastronomicznych.

Wytwórnia Lodów w Krako
wie już w najbliższych, dniach
zostanie zmechanizowana, co

niewątpliwie wpłynie także na

jakość wyrobów, (b)

INTERNISTYCZNY: Oddział Szpitala
im. Biernackiego, Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika ChirnrgU
czna, Prądnicka 37. ■

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza,

Prądnicka 37.

apteki ,

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19; Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

.Ho

Najciekawsze audycje:

Tak jak w sobotę.

MUZEUM LENINA w Krakowie, uf

Topolowa 5 — otwarte codziennie

od godz. 11 do 18 z wyjątkiem po
niedziałków. Dla wycieczek wy
świetlane są filmy. — Wstęp bez

płatny.

Godz. 8 .36: Koncert solistów. 9.00:

PIOSENKA TYGODNIA: 9.05: Program
dnia. 12.25: And. dla wsi, — 12.40:

Aud. szkolna. 13.00: Koncert popular
ny. 14.10: „U przyjaciół”. — 15.10:

Pieśni kompozytorów polskich. 16.00:

Aud. literacka. 17.00: Słuch, dla dtńe-

ci. 17.30: Utwory fortepianowe. 17.45:

Koncert życzeń i PIOSENKA TYGODNIA.

18.20: „Miesiąc w NRF". — 18.35:

W rocznicę podpisania Układu o przy
jaźni i wzajemnej pomocy polsko-ra
dzieckiej. 19.30: „Dwie ramotki”. —

20.00: Przy sobocie po robocie. 22.00:

Nowości muzyki rozrywkowej. 23.00:

Koncort wieczorny.

RADIO:

22 KWIECIEŃ,
Niedziela

'

teatry

SŁOWACKIEGO: „Eugeniusz Onfegin”
— godz. 13. „Pierwszy dzień św:ęta”
-- godz. 19.15. STARY: „Święta Joan
na” — godz. 18.30 . POEZJI: Estrada

Poetycka godz. 11. „Dom Bernardy Al
ba” godz. 15; „Śluby panieńskie” godz.
19 15. MŁODEGO WIDZA: „Osobliwe

■zdarzenie" godz. 16. „Opowieść zi
mowa” — godz. 19. LUDOWY: „Ballady
na" — godz. 18.30. GROTESKA: „Noc
cudów” oraz „Gdyby Adam byl Pola

Najciekawsze audycje:
Godz. 9.20: „Zespoły świetlicowe

przed mikrofonem”. 9.40: Audycja dla

dzieci. 10.00: Nowe nagrania. 10.30:

Poezja i muzyka. 11.00: Aud. historycz
na. 11 .20: Pieśni współczesnych kom*

pozytorów polskich. 11.40: Listy do

kobiet. 12.04: Muzyka, 12.20: Transmi
sja II części meczu piłkarskiego Craco-

via — Górnik- (Wałbrzych). — 13.4 .5:

Czego chętnie słuchamy. — 14.10: Aud.

z cyklu: „Klub sześćdziesięciu”. 15.00:

Koncert chopiinowski. 15.30: Z życia
Związku Radzieckiego. 16.25: Muzyka. -

17.05: Felieton aktualny. 17.15: Na ra
diowej estradzie. 18.15: Pieśni o Leni
nie. 18.31: Uwertura symfoniczna.
18.40: Muzyka taneczna i wyniki naj
ciekawszych imprez sportowych. —i

19.40: „Bawimy się przy mikrofonie”,
20.00: Melodie taneczne. 20.30: „Przy
szłość” — fragment noweli. 21 .00:

Spełniamy życzenia miłośników muzy,
ki. 22.00: Wiadomości sportowe.

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1

M—7—7762

OsMrseśeofie? -------- -

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Nasionami

„Centrala Nasienna" — zawiadamia wszystkich
rolników, że nasiona kukurydzy hybrydy, pochodzenia amerykań

skiego, są zaprawiane
TRUJĄCYM ŚRODKIEM GRZYBOBÓJCZYM

i dlatego NIE MOGĄ BYTC UŻYTE na POKARM dla ludzi i zwierząt.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Doświadczonych PROJEKTANTÓW, KON
STRUKTORÓW z praktyką zatrudni natych
miast Krakowskie Biuro Projektów Budownic
twa Przemysłowego. Zgłoszenia w Dyrekcji —

Kraków, ul. Wielopole 17. K-1329

3 GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH, 5 KONTYS
TÓW, 4 KSIĘGOWYCH INWENTARYZATO
RÓW — zatrudni od zaraz w GS-ach, PZGS
Proszowice. Wynagrodzenie według obowiązu
jącej siatki plac. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Kadr PZGS Froszowice do dnia 25 kwietnia 1956.

FORMIERZ-ODLEWNIK na stanowisko maj
stra do odlewni w Wolbromiu potrzebny. Wy
magana dłuższa praktyka w zawodzie oraz przy
najmniej świadectwo czeladnicze. Warunki do
omówienia w Sp-ni .„Metalurgia", Kraków,

Zabłocie, ul. Ślusarska 4. K-1341

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW z praktyką
warsztatową oraz znajomością prowadzenia ru
chu maszynowego kopalni nafty zatrudni od
zaraz Zarząd Kopalnictwa Naftowego „Karpa
ty" w Krośnie nad Wisłokiem. Mieszkanie za
pewnione, Warunki pracy i płacy do uzgodnie
nia w Wydziale Kadr Zarządu, Krosno, ul. Łu-

kasiewicza 37. K-1355

LAKIERNIKA oraz KIEROWNIKA STACJI
OBSŁUG z długoletnią praktyką zatrudni na
tychmiast Ekspozytura Osobowa PKS w Kra

kowie, ul. Kamienna 19. K-1364

Sprzedaż
WÓZEK sportowy, — dla
bliźniaków, sprzedam. —

Kraków, Lubicz 32 m. 12 .

Zpubv
CHWIERUT Władysława —

zam. Bielany, zgubiła prze,
pustkę stałą nr 2219 wyda,
ną przez Kopalnię „Brze-
szcze*‘. P-357

KIEROWNIK (technik samochodowy) do ma
łej Bazy Transportowej w przedsiębiorstwie
państwowym na terenie m. Krakowa, po-trzeb-
ny. Oferty z podaniem adresu kierować do Biu
ra Ogłoszeń RSW „Prasa" Kraków, Rynek Gł.

46 dla nr K-1389.

INŻYNIERÓW elektryków, mechaników i bu
dowlanych oraz jednego SZLIFIERZA z długo
letnią praktyką zawodową zaangażują natych
miast Zakłady Chemiczne Oświęcim w budowie
w Oświęcimiu. Wynagrodzenie zgodne z obo
wiązującym taryfikatorem. Mieszkanie po okre
sie próbnym zapewnione. Zgłoszenia pisemne
wraz z życiorysem kierować należy na adres:
Zakłady Chemiczne Oświęcim w budowie — w

Oświęcimiu, Dział Kadr. K-1337

i NOWE WYSOKIE CENY :

J *

• za dostarczony :

\ ZŁOM SREBRA i
• X
•płaci X

= „VERITAS“
• Kraków, ul. Sławkowska 2J. X
•° •

Tarnów, ul. Krakowska 39.:
•m Nowy Sącz, ul. św. Ducha 3. :
•

*

NAGLAK Jan, zgubił prze
pustkę stałą, wydaną przea
Kopalnię ,,Kościuszko".

P-36I

TIPPE Hania, zgubiła po
kwitowanie nr 1063, sklepu
Komisowego nr 10 w Olku
szu, P-362

SAWICZ Stanisław, zgubił
legitymację nr 4104, wyda
ną przez MPK. 4632-g
BEDNARCZYK Czesława —

zgubiła przepustkę stałą —

wydaną przez Rejonowy
Urząd Telekomunikacyjny
Kraków. P-368

MAZIARCZYK Antoni, —

zam. Brzeszcze, — zgubił
przepustkę stałą nr 4634,
wydaną przez — Kopalnię
,,Brzeszcze"0. P-369

CHAJDECKA Józefa, zgu
biła przepustkę tymczaso
wą wydaną przez Wytwór
nię Papierosów. •

P-371

WODNIAK Irena, zam. w

Libiążu, zgubiła przepust
kę stałą nr 4467, wydaną
przez Poł. Zakłady Obuwia
w Chełmku. P-373

LITEWKA Józef, — zgubił
przepustkę tymczasową, —

wydaną przez Hutę im Le
nina P-374

IZDEBSKI Sylwester zam.

w Czubrowi^ach, zgubił
legitymację Związku Za
wodowego. 4924-g


